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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOftOWe, JSSHG, ПВГППВ,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.
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Ogłuszone: 3 ustawy i uchwała ludowcówMOWA KARLSBADZKA HEN- 
LEINA doczekała się honorów dru­
ku. Głośny już dzisiaj manifest uka 
zał się niedawno nakładem Partji 
Niemców Sudeckich w wydaniu 
książkowem.

Jest to niewielka broszura, któ­
rej barwna okładka przedstawia ma 
Pę Europy środkowej. Wielkie Niem 
cy są na tej mapie reprezentowane 
kolorem niebieskim, który ostro od­
cina się od bladych barw krajów 
sąsiednich. Otóż kolor niebieski za­
garnia cała Danję, szeroki pas Cze­
chosłowacji, skrawek Belgji, spory 
kawał Szwajcarii i całą Alzację. 
Plamy koloru niebieskiego — prus­
ki błękit — widnieją również na 
obszarze Polski, Węgier i nawet 
wRR.

Szukamy Tyrolu włoskiego i prze 
Konywamy się ze zdumieniem, że 
* yroj włoski na tej szczególnej map 
ce nie figuruje. Na jego miejscu 
przemyślny wydawca umieścił bia­
ły kwadrat z nazwą srwojej firmy. 
Harta wizytowa na osi Rzym — 
Berlin. w, z.
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O DOLI PRASY W GDYNI pisa- 
>a bardzo wymownie w tych dniach 
•.Gazeta Polska“. Spokojnej, ale wy 
łownej relacji tego pisma z udrę­
czeń, jakim poddawani są dzienni- 
Karze w Gdyni, wtórują głosy pism 
Pomorskich. Przypomina się tam, 
. .niechęcią, opryski i wością i 
jakiemi zakazami spotyka się prasa 
Polska, pragnąc służyć racjonalnej 
Propapndzie morsa i wybrzeża, 
"»rod tych wspomnień jest opo­
wieść o tem, jak w 1937 r., w czasie 
r ? 1? Morza popychano, pędzono z 
“Mejsca na miejsce dziennikarzy, 
grożono im jakiemiś represjami. Po 
wtorzyłn się to wszystko obecnie, 
gdy bawił w Gdyni jacht „Enchan- 

• Nie puszczano przedstawi­
cieli prasy poza ławkę, przy której 
sta« stróż z miotłą. „Gazeta Polska“, 
^ J erując ten stain rzeczy, słusznie 
"?ywa, aby położono kres różnym 
niepotrzebnie stwarzanym trudnoś­
ciom i zahamowaniom pracy dzien­
nikarzy. Okażmy prasie rzeczową 
Przychylność — pisze dziennik — i 
J e jm o ś ć ,  jaka zwykła cechować 
Kulturalne narody. Do tego apelu 
wzyłączą się niewątpliwie wszyscy.

(r.)

W kołach politycznych uwaga po 
wszechna skierowana jest na u- 
chwały Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego Stronnictwa Ludowego. 
Zainteresowanie budzi nietylko 
teJcst rezolucji, ale i okoliczność, że 
uległa ona początkowo konfiskacie, 
a dopiero po 24 godzinach zakaz o- 
głaszania je j tekstu cofnięto. Wsku 
tek tego zapewne w nielicznych tyl­
ko pismach, w tej liczbie w „Kurje- 
rze Polskim“ ukazał się w ponie­
działek zrana tekst uchwały. Co spo 
wodowało zakaz, a następnie cof­
nięcie go, nie jest wiadome.

Na ten temat krążą różne domy­
sły. M. in. „Nowa Rzeczpospolita“ 
rejestruje pogłoskę, dopatrującą się 
w uchyleniu konfiskaty — konse­
kwencji mowy, l^towickiej p. wice 
premjera Kwiatkowskiego i zapo 
czątkowania nowego kursu wobec 
wsi.

Pismo dodaje, że, czy po tym 
„(pierwszym kroku .nadejdą dalsze, 
— okaże najbliższa przyszłość“.

W każdym razie nietylko tekst u- 
chwał z dn. 27 b. m., ale i ich kon- 
säkwencje budzą ogólne zaintereso­
wanie. Pytają w kołach politycz­
nych, kiedy zbierze się Rada Na-

minie zebrania Rady. W każdym ra­
zie dopiero to zebranie poweźmie 
uchwały o stosunku Stronnictwa 
Ludowego do wyborów.

X
Decyzja w tej mierze « ta je  się 

coraz bardziej aktualną, gdyż wczo­
ra j właśnie w „Dzienniku Ustaw“ 
ogłoszone 3 ustawy samorządowe, 
uchwalone przez I»bę, a więc o wy­
borze radnych miejskich, o wyborze 
radnych gromadzkich, gminnych i 
powiatowych i o samorządzie gminy 
m. at. Warszawy.

Obie pierwsze wchodzą w życie z 
dniem ogłoszenia. Trzecia — o sa­
morządzie m. st. Warszawy wcho­
dzi w życie w 30 dni po ogłoszeniu, 
t. j. 28 września. Na tem opiera się 
wniosek, że wybory do rady miej­
skiej m. st. Warszawy odbędą się 
najpóźniej dn. 18 grudnia. Termin

nie jest dotychczas ustalony. W trzebna ilość 5.000 nazwisk aostanie
drugiej połowie b. tygodnia, a n a j­
prawdopodobniej w czwartek, uka­
zać się ma zarządzenie ministra 
«praw wewnętrznych, ustalające 
dzień aktu wyborczego.

Od kilku dni trw ają w Warsza­
wie rozmowy, prowadzone między 
Komisarjatem Rządu a zarządami 
organizacyj społecznych i zawodo­
wych w sprawie ustalenia kandyda 
tów na członków komisji wybor­
czej. W wyniku tych rozmów do

zgłoszona, poczem nastąpi nomina­
cja ich przez komisarza rządu i 
przydział do poszczególnych komi-
syj. Л

X
Na tle uchwały N. K. W. Stron­

nictwa Ludowego, której prasa nie 
zdążyła jeszcze omówić publicysty­
cznie, część piem note je pogłoski o 
rzekomych rozbieżnościach między 
górą a dołami Stronnictwa Ludowe­
go. W „dołach“ istnieją bardzo sil-

dnia 28 b. m. zarządy związków za- ne tendencje nie brania udziału w 
wodowych i organizacyj społecz- ; wyborach, którym góra rzekomo 
nych zgłosiły 2.500 nazwisk na przeciwstawia się. Pogłoski te są 
członków komisji, conajmniej przedwczesne i niezgo-

W Warszawie będzie kilkaset ko- doe z tekstem uchwały N. K. W., 
misyj wyborczych, a potrzebna i- która daje dokładne odbicie najstro-
lość kandydatów, według prowizory 
cznych obliczeń wyraża się liczbą 
5.000. Jeszcze w tym tygodniu po-

Dawny Z a r z ą d  Z . N . P .
лиц b r a n y  p o n o w n i e

W dniu wczorajszym zakońcaone 
zostały obrady zjazdu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Po złożeniu sprawozdania przez u- 
czelna Stronnictwa Ludowego. Prze! stępujący zarząd na wniosek prze­
widują, że najwcześniej 17. wrze-i wodniczącego komisji kontrolującej 
śnia, gdyż dopiero 10 września zbie walny zjazd uchwalił jednomyślnie 
rze się ponownie, zgodnie z lichwa-j absolutorjum ustępującemu zarządo- 
łą N. K. W., którego prezydjum ma wi
się porozumieć z prezesem Rady Na 
czelnej p. Brunonem Gruszką o ter-

Następnie przystąpiono do wybo­
rów nowych władz związku.

Za wnioskiem członka honorowego 
Z.N.P, Klimka w sprawie utrzymania 
dotychczasowego zarządu bez doko­
nywania wyborów nowych władz, 
wypowiedziało się 546 głosów prze­
ciw 77. Powstrzymujących się od 
głosowania było 50.
W ten sposób został wybrany dotych­
czasowy zarząd z prezesem p. Zyg­
muntem Nowickim na czele.

ju dołów.
„Ilustr. Kurj. Codzienny“, oma­

w iając położenie, tak precyzuje sta­
nowisko ludowców w domniema­
nych rokowaniach politycznych:

„Musimy liczyć się z nastrojami szero­
kich rzesz. Nastroje te są zle, a dół ra- 
dykalizuje się. Jeśli mamy do czegoś do 
brego doprowadzić, to trzeba przede- 
wszystkiem jakimś mocnym gestem wpły 
n ą ć  na zmianę atmosfery moralnej. Lekar 
stwe, o które wołamy, nie można zastrzy 
ldwać w małych dawkach i w dodatku 
w wielkich odstępach czasu. Potrzebny 
zastrzyk bardzo s&ay i natychmiasto. 
wy!

Gdyby np. ktoś odpowiedzialny wyst^ 
pił obecnie z publiczną enuncjacją, za. 
powiadając;

1) przeprowadzenie w przyspieszone® 
tempie wyborów samorządowych;

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Ani czekolady, 
ani cukierków

Na marginesie Zjazdu 
Z. N. P.

(Patrz art. wstępny na str. 3-e j)

200 kim. od Hankou 
Japończycy zajęli miasto

OKJO. Wojska japońskie zdobyły 
>uan ważne cen trum , położone w 

egłości 200 kim . na północny za- 
ch6d od H ankau.

Zarząd miejski w więzieniu
* *  tar°nrzowanie ludności

Stan  zupełnego rozprzę-
Ro ua ^an“J(Lw m iasteczku Coronan-
•nipi ? . an ie  Uebla, gdzie cały zarząd
Г Л  w raz * burm istrzem  znajdu 

się w w ięzien iu .

Członkowie zarządu tak  teroryzo- 
ciekł-iU n0SC’ że znaczna j e j  część u-

‘ î  е т ь ё т о й . 0<И!и'‘,с siç * *  °pie'

'Hezîp^reSZt0jWan' U * osadzeniu w
‘ teczko m ra  ych * b u rm istrza , min
^zostało Zk ° w yboru nowych władz ^zostało bez zarządu,

[ft.... sprzeczne z rzeczywistością
Co m ów ią w  Polsce o bezpieczeń stw ie w  Gdańsku

Jeden z propagandzistów narodo- 
wo-socjalistycznych Kurt Lück wy­
dał świeżo dzieło p. t. Der Mythos 
vom Deutschen in der polnischen 
Volksueberlieferung und Litera­
tur — (Myt o Niemcu w tradycji 
polskiego ludu i polskiej literatu­
rze — Hirzeł, Lepizig), w której 
podaje niektóre podania i przy­
słowia polskie o Gdańsku. Autor, 
powołując się na tradycyjną mą­
drość narodów uwydatnioną w 
przysłowiach, podkreśla, że lud 
polski miał zawsze uznanie dla po­
rządku panującego w Gdańsku. 
Gdańszczanie mogli według niego 
chlubić się takiem twierdzeniem 
ludu polskiego: „W Gdańsku jest 
każdy bezpieczniejszy w nocy, ani­
żeli w Warszawie za dnia“.

Do jakiego okresu odnosi się to 
przysłowie p. Lück nie wspomina. 
W każdym razie obecnie ono nie 
jest aktualne, a nawet wprost 
sprzeczne z opinją powszechną w 
Polsce.

W ubiegłą sobotę odbyło się w 
Bydgoszczy zebranie kół kolejarzy 
i miejscowego oddziału Polskiego 
Związku Zachodniego. Zebranie, jak

donosi prasa miejscowa, przeisto­
czyło się V  manifestację zbioro- 
wjąj woïii wie tolerowania dłużej 
brutalnych wystąpień, stanowią­
cych jaskrawy przykład lekceważe­
nia przez władze gdańskie praw, 
przysługujących Polsce na terenie 
Gdańska.

Obszerna sala „Sokolni“ wypeł­
niła się po brzegi przeszło 3000 
rzeszą uczestników zebrania.

Przemawiali prezes okręgu P.Z.Z. 
dr. Typrowicz, wiceprezes Kulesza. 
Mówili oni, że szaleństwem w Gdań 
sku kieruje .„niewidzialna“ ręka.

W wyniku obrad wysłano tele­
gram do Gminy Polskiej w Gdań­
sku następującej treści:

„Zgromadzeni na wielkiem zebrania 
członkowie Kół Kolejowych i Koła Pol 
Zw. Zachodniego w Bydgoszczy przesy­
łają rodakom swym w Gdańsku, gnębio- 
aym przez brutalną przemoc gdańskich 
szturmowców zapewnienie, że solidary­
zują się z nieustraszonym stanowiskiem 
rodaków naszych w Gdańsku i przyrze­
kają, żt o braciach swych, krzywdzo­
nych w ich słusznych prawach na tera­
nie W. M. Gdańska nie zapomną, a za­
razem oświadczają, że na każdy z®w 
swoich władz są gotowi przyjść im z po­
mocą".

Naetępnego dnia 28 b. m. w Gdy­

ni zgromadzili się w liczbie 1000 
osób, pracownicy Polskich Kolei 
Państwowych, zrzeszeni w Zjedno­
czeniu Kolejowców Polskich i u- 
chwalili dłuższą rezolucję, w któ­
rej czytamy :

„Wobec nieustających i aktów pobicia 
w brutalny sposób na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska niewinnych dziatek poi- 
kich.

Wofeec szykanowania na każdym kro­
ku obywateli gdańskich narodowości poi 
akiej.

Wobec ostatniego krwawego wypadku 
wyrzucenia z pędzącego pociągu przez 
drużynę gdańskich kole jarzy-hitlerow­
ców, naszego kolegi i współpracownika 
Tadeusza Winnickiego, wskutek czego 
koła pociągu ucięły mu obie nogi i lewą 
rękę, a tem samem pozbawiono go, ojca 
rodziny i w dodatku oficera wojsk pol­
skich, raz na zawsze możności zarobko­
wania;

Wobec ostatniego, niczem nieuzasad­
nionego aresztowania w Gdańsku na­
szych kolegów: zasi. naczelnika oddzia­
łu Szulca i kontrolera Grabowskiego;

Stosować w każdem miejscu i na każ­
dym kroku, czy to w służbie, lub też po­
za służbą, bojkot w stosunku do koleja­
rzy ^gdańszczan, używając w rozmowie z 

i-dynie mowy polskiej, nawet wte­
dy, gdy nią nie władają.

Eojkotować wszelkie gazety i czasopi­
sma niemieckie. Bojkot ten trwać będzie 
tak długo, dopóki warunki w Gdańsku 
nie zmienią się na lepsze i władco ÿdan
dde nie położą kres dakz3Jn • io- i Kampf“. T<

woniu i biciu naszych rodaków przez 
brutalnych hitlerowców".

X
Z Gdyni donoszą, że śledztwo w 

sprawie Winnickiego jeszcze trwa 
i utrzymywane jest w tajemnicy.

Wiadomo tylko, że gdański ko­
lejarz - hitlerowiec, Hasse, którego 
Winnicki rozpoznał jako tego, któ­
ry wypchnął go z pędzącego po­
ciągu, przebywa w więzieniu w 
Wejherowie.

X
Prasa nie przestaje omawiać 

wydarzeń gdańskich. Oto dwa 
głosy charakterystycznie. W Pozna­
niu „Nowy Kurjer“ pisze:

„Wołanie o bezpieczeństwo w Gdań­
sku ze strony społeczeństwa polskiego 
nie jest bynajmniej wynikiem jakiejś an* 
tyniemieckiej hecy, a poprosrtu wynika z 
tego, że nikt nie robi aie, by zapewnić 
istotne bezpieczeństwo w Gdańsku oby­
watelom nie powolnym partji * hitlerow­
skiej".

W Wilnie „Kurjer Powszechny* 
zdała od polskiego wybrzeża wola;

— „Istnienie agentury partji rządzącej 
w Niemczech, roztaczającej swe wpływy 
i władze na połstiem Pomorzu jest pro­
wokacją, której dłużej znosić nam nie 
wełno. Zachodzi potrzeba wzmocnienia 
*Hoi£i na Westerplatte, ’trzeba w porę 
Uanąć wpoprzek realizacji „Heil 

Tertium nnon datur!".

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze F E L Ë H S A
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T e ro ry ś d  arabscy na żo łd zie ?
Anglja wycofa p rojekt podziału Palestyny

STAMBUŁ. — „Le Journal 
d'Orient“ zamieszcza koresponden­
cję z Tel-Avivu, poświęconą sy­
tuacji politycznej w Palestynie.

Autor korespondencji twierdzi 
m. in., że większa część terory- 
stów przybywa z Syrji, gdzie na­
cjonalizm panarabski przybrał for­
mę fanatyzmu religijnego. Propa- 
gandyści arabscy odwiedzają wsie 
syryjskie, wygłaszają porywające 
mowy i werbują partyzantów. Każ­
dy zaciągający się do szeregów po­
wstańców otrzymuje 6 funtów an­
gielskich miesięcznie. Prócz tego 
jest on uzbrajany i utrzymywany 
przez komitet centralny, którego 
oddziały istnieją we wszystkich 
wsiach arabskich w Palestynie.

Z drugiej strony i w samej Pale­
stynie głód i bezrobocie zmuszają 
włościan arabskich do wstępowa­
nia do oddziałów partyzanckich. 
Oddziały te są kierowane przez by­
łych oficerów arabskich. 
JEROZOLIMA. Tutejsza prasa do 

nosi o aresztowaniu sekretarza ży­
dowsko - rewizjonistycznego Związ­
ku robotniczego w Tel-Avivie.

Wczoraj w pobliżu granicy egip­
skiej podpalono ponownie dwa 
dworce kolejowe, a lin ja telefo­
niczna została uszkodzona.

W Haifie znaleziono zastrzelone­
go żyda.W miastach Jaffa , Nablus, 
Dzenin, Berszeba obowiązuje zakaz 
opuszczania mieszkań.

JEROZOLIMA. Dziennik arabski 
„Elsarat“ ogłasza wywiad z kierów 
nikiem arabskiego biura propagan­
dowego w Londynie dr. Tannus, 
który przybył do Libanu. Dr. Tan- 
nous oświadczył, że po wizycie bry- I 
tyjskiegc ministra kolonij w Pale­
stynie rząd angielski przekonał się, | 
że wszyscy Arabowie palestyńscy 1 
przeciwni są podziałowi kraju, pod 
czas kiedy dotychczas panowało 
przekonanie, że rozruchy w Pale­
stynie wywołują tylko jednostki. 
Ibn Saud, król Gazi, premjer egip­
ski i Emir Abdullah, jak również

dawniejsi angielscy urzędnicy ko- 
lonjalni, którym zależy na utrzy­
maniu dobrych stosunków pomię­
dzy Anglja a muzułmanami, prze­
dłożyli w Londynie inne projekty.

W końcu września zostanie prze­
dłożony raport komisji, która mia­
ła dokonać podziału Palestyny. 
Raport ten jak twierdzą, nie będzie 
już zalecał podziału kraju.

P o g rze b  ś. p. p ro f. A xe n to w ic zi
n a  cm entarzu w K rako w ie

służonego rektora Akademji Szttó 
Pięknych w Krakowie.

Wczoraj w godzinach południo­
wych odbył się w Krakowie przy 
licznym udziale przedstawicieli 
świata naukowego, intelektualne­
go, artystycznego oraz władz miej­
skich pogrzeb ś. p. Teodora Axen­
towieza, znakomitego malarza, za-

Zn o w u  niezadow olenie Niem ców
ж nowego projektu  rządu Czechosłowacji

PRAGA. Po wczorajszych rozmo­
wach lorda Runcimana z Henleinem, 
które toczyły się w zamku Rotenhau- 
sem, powrócił  lord Rundmn.n wraz z 
małżonką, pos. P e to  i  Ashtonem  
Gwatkinem do P ragi.

Jak się dowiaduje korespondent 
P.A.T. z kół urzędowych, w czasie 
wczorajszej rozmowy miał lord Run- 
ciman poinformować Henleina o po­
stawie W. Brytanji w sprawie pro­
blemu czechosłowackiego.

W ciągu dnia dzisiejszego lord 
Runciman poinformuje premjera 
Hodżę o rozmowie z Henleinem oraz 
o jego propozycjach. Na podstaw ie  
rozmowy Runciman  — Hodża, odbę­
dzie s i ę  dziś po s iedz en ie  komitetu  
m in is t rów ,  do którego przywiązywa­
ne jest duże znaczenie polityczne.

Tematem  rozmów ,będzie sprawa  
r e o r gan iz a c j i  t e r y t o r ja ln e j  w  s en s ie  
j e sz cze w iększej d e cen tra liza c j i  i w ię  
kszego usamodzieln ien ia ok ręgów  z

&  i  a

większością n iem iecką. Mniejszość  
czeska w  ty ch  ok ręga ch  ma m ie ć  za­
gwa ran towane te  sam e p rawa co  i 
m nie jsz o ś ć  n iem iecka na pozostałych 
t e r y t o r ja ch  republiki. Usamodziel­
nienie okręgów niemieckich nie jest 
jednak równoznaczne pod żadnym po 
zorem z autonomją.

Z tego względu j e s t  mało prawdo­
podobne, aby  n ow y  p ro jek t czeski, 
mógł liczyć na p rzy ch y ln e  p rz y j ę c i e  
pa rt j i  m em iecko-sud eck ie j .

PRAGA. W nocy z soboty na nie­
dzielę w szeregu miejscowości — i 
to nietylko na terenie sudeckim — 
doszło do starć i bójek pomiędzy lud­
nością czeską i niemiecką.

Bójki p rzyb iera ją  charak ter m a ­
s ow y  gdyż brało w  n ich  udział po 
kilkadziesiąt, a naw et  w  j e d n ym  w y ­
padku przeszło 200 osób.

W miejscowości Schoenbom pod 
Libercem (Reichenberg) i w Rosen- 
dorfie doszło do bójki między cze­
skimi robotnikami a Niemcami. We 
wsi Janov robotnicy czescy powybi-

г  с  а ей я п  о
ja li szyby i wyłamali ramy okienne 
w domu Niemca Richtera, żona Rich 
tera zaczęła wzywać pomocy. Na jej 
krzyki zbiegła się ludność całej wsi. 
Wynikła bójka, w której brało udział 
przeszło 200 osób.

W Prachaticach doszło do bójki 
między dwoma policjantami a Niem­
cami.

W miejscowości Duba wynikła bój 
ka między robotnikami czeskimi a 
członkami stronnictwa sudecko-nie- 
mieckiego.

W miejscowości Stara Rola koło 
Karlovych Varôw (Karlsbad) doszło 
do starcia Henleinowców z socjali­
stami. Podczas bójki 6 osób zostało 
rannych, w tem 3 ciężko. Po zajściu 
odbyły się na ulicach manifestacje.

Również w sąsiedniej wsi Ribaza 
doszło do bójki, w której brało u- 
dzial 50 osób.

W Pradze doszło w paru miejscach 
do starć i bójek między Niemcami i 
Czechami, w których kilka osób od­
niosło lekkie rany.

„Bramy piekielne nie przemogą Kościoła"
List pasterski biskupów niemieckich

BERLIN. W niedzielę we wszyst 
kich kościołach Rzeszy odczytany 
został list pasterski biskupów nie­
mieckich, będący wynikiem konfe­
rencji episkopatu niemieckiego w 
Fuldzie.

List pasterski, bardzo obszerny, 
liczący około 20 stron druku, a któ­
rego lektura trwała około 45 minut, 
Bredagowany jest w formie spokoj­
nej, ale bardzo zdecydowanej. Jego 
przewodnią myślą jest stanowcze żą 
danie, skierowane pod adresem kie­
rowników państwa, zaprzestania 
walki z ideą chrześcijaństwa wogó­
le, a katolicyzmu w szczególności, 
oraz wycofania się z terenu propa-

Flota St. Zjednoczonych 
rośnie

d la  zabezpieczenia  
pokoju

WASZYNGTON. Prezydent Roo­
sevelt w liście do dziennika urzę­
dowego armji i marynarki, który gandy neopogańskiej 
poświęcił numer jego 75-tej roczni- List pasterski stwierdza na wstę- 
nicy urodzin, podkreślił, że wy- pie, że walka przeciwko Kościołowi 
siłki w kierunku dobrojenia są ko- nietylko trwa nadal, lecz zaostrzy- 
nieczne ze względu na bezpieczeń- ła się i używa środków coraz bez- 
stwo i obronność Stanów Zjedno- względniejszych, 
czonych. I Jako przykład prześladowania Ko 

Prezydent zaznaczył przytem, że ścioła, biskupi przytaczają: unie- 
Stany Zjednoczone nie myślały ni- możliwienie biskupowi rotenburskie

pasterskeh i zmuszenie go do opu­
szczenia djecezji, ataki na Ojca św.,
przeszkody, czynione młodzieży w 
wykonywaniu praktyk religijnych, 
usuwanie i znieważanie krzyżów' 
wyszydzanie Kościoła przez podkre­
ślanie ujemnych objawów jego ży­
cia, oskarżanie kleru o niemoralne 
życie bez wytaczania procesów sa­
dowych; wbrew woli Kościoła wpro 
wadza się z całą bezwzględnością 
niechrześcijańską ustawę małżeń­
ską.

Czyni się Kościołowi — ciągnie 
list pasterski — zarzuty, iż sprzyja 
bolszęwizmowi, podczas gdy w rze­
czywistości właśnie Kościół jest, 
nieprzejednanym przeciwnikiem i 
główną przeszkodą w rozprzestrze­
nianiu się komunizmu.

Wbrew podejrzeniom — stwier­
dza episkoipat niemiecki — biskupi

że obecny stosunek władz państwo­
wych do Kościoła jest tylko reak­
cją na jego postawę wobec państwa 
i na rendu.

Na zarzut, iż walki między posz- 
czególnemi wyznaniami absorbują 
zbyt wiele sił w narodzie niemiec­
kim, list pasterski odpowiada stwier 
dzeniem, iż niewątpliwie więcej sił 
kosztuje obecna walka z chrześci­
jaństwem.

Jeżeli chrześcijaństwo, jak sądzą 
jego wrogowie — mówią biskupi — 
jest czemś przeżytem i zmurszałem, 
dlaczego dokładacie tak olbrzymich 
wysiłków i starań, aby zniszczyć 
coś, co samo się już wali?

Przypominając słowa Chrystusa, 
iż bramy piekielne nie przemogą Ko 
ścioła, powołując się na jego trwa­
nie przez dwa tysiące lat — biskupi 
niemieccy żądają zaprzestania wal-

gdy o agresji i z zadowoleniem 
przyłączą się do inicjatywy in­
nych mocarstw co do ograniczenia 
zbrojeń.

W nowym roku budżetowym de­
partament marynarki zamierza wy­
budować jeden lub dwa okręty li- 
njowe i oczekuje zezwolenia na 
podwyższenie tonażu do 45.000 ton. 
Pozatem projektowana jest budo­
wa 4 krążowników , 6 kontrtorpe- 
dowców i 6 lub 8 lodzi podwodnych 
oraz podwyższenie stanu liczebne­
go marynarki o 5.000.

Otwarcie urzędów celnych
na grasic!) Polski i Litwy
Na mocy rozporządzenia mini­

stra Skarbu z dn. 22 b. m. otwarte 
zostają dwa nowe urzędy celne na 
granicy polsko - litewskiej, a mia­
nowicie, w Gromadziszkach przy 
drodze kołowej Suwałki — Szy­
pliszki — Kalwarja — Marjampol 
i w Zawiszach przy drodze kołowej 
Landwarów — Zawiasy — Vievis
— Kaunas.

Równocześnie otwarły zostaje po 
slerunek celny w Oranach przy 
drode kołowej Ejszyszki — Orany
— Varena — Alytua, I

mu wykonywanie jego obowiązków

- . , ----  u F l III

i w ï ï r m  bowiem wai'
nowej formie, nie można więc wv- 5 а 4 /r zyczyma
suwać bezpodstawnego twierdzenia kSgo Г° ’U memieC'

Ogłoszone: 3 ustawy i uchwała ludowców
(Dokończenie ze str. l-e|)
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J «n. kl«s chce п а р т ы ?  doprowadza wypadków gdańskich, gdzie sociX îa  

do odprężenia to mus, zdobyć się na wołał- „Nie jesteśmy w ter c h w K d a  
wielkoduszność i na odwagę pewnego listami, endekami czy partym ikL f IL
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My dziś kredytu udzielać nie możemy.! Ä z ^ w o “ obrP̂ hieI 0Gd^ ^ ^ ” 
Przeciwnie, potrzebna nam jest politycz- : Wszyscy orzvznawali !  “ 7 SC' 
na zaliczka w postaci realnych zdoby- dom Przyznawał! rac,ę tym są-

Obiecano mieć na względne te spra­
wy — podobno — wysunięto sprawę 
przeprowadzenia rozmów w celu usunię­
cia różnic. Podobno sprawę zjednocze­
nia w szyty uznali za pilną, za ważna, 
jezeh P. Prezydent R. P. i Marazabk

czy, a przynajmniej wiążących zapowie 
dzi normalizacji położenia politycznego
rzesz chłopskich”.

X
Z Juraty ozonowy poznański „No 

wy Kurjer“ przeniósł swą uwagę na-----b r . i marsza !’ kOrłowo, gdzie bawi gen. Sosnkow- Kyef-Snwgly uważają to za konieczne ze
j , WZfMedn п я  ™ ł___ : ___ r- .i oto, co tam dojrzał:

„Gen. Sosnkowski przyjmował wizyty 
i oddawał je. Min. Ułrych, min. Roman, 
marszałek Sławek i inni, byli kolejno. 
Rozmawiano bardzo dużo, rozmawiano 
o zamiarach, mówiono o rozmowach, с 
możliwościach zmian w rządzie. Generał 
Sosnkowski — jak twierdzą — był bar­
dzo powściągliwy w opinjach.

względu na poważną sytuację w Europie 
•ttora wymage, by Armja i Naród były 
spoiste i zjednoczone**.

X
Redaktor „Słowa“ p. Cat-Mackie- 

wicz , który niedawno niespodzia­
nie wyznał, że rozczarował się co do 
polityki zagranicznej min, Bec’:a,

omawia tym razem głosy prasy o Be 
rezie i taki wyraża pogląd:
r ’f r i f ,  ' lMlianek' aprobujących Be- 

wyPadku, gdy wiado-
sie derapgo^àüivm“  ’С5‘ -W "*w* w  ̂ ' obniża poczucie рга

L  î  lTn Prawie w tak «  samym
o < T E  I t  -Ma ? Ша- ^ iw ię  Się, że
te DiśSa ?duczyć przynajmniej

X

J S *  Pt°g,oski ° możliwości 
zmian na stanowiskach wojewodów.
Urzędowo doniesiono
Warszawie służbowo

Po nabożeństwie odprawionem 
kap licy  cmentarnej, trumnę wynie 
siono przed kaplicę, gdzie imienieU 
pana miinistra W. R. i O. P. prol 
Świętosławskiego pożegnał zmarłf 
go naczelnik wydz. sztuki dr. Wl 
Zawistowski. Imieniem Akademl 
Sztuk Pięknych przemówił proret- 
tor Gałęzowski.

Następnie, kondukt prowadzon! 
przez ks. infułata Kulinowskieg« 
wśród modłów i śpiewów żalobnyd 
licznego duchowieństwa, ruszył ii> 
nowy cmentarz Rakowicki.

Przed trumną niesiono dwi 
wieńce : od profesorów AkademJ 
Sztuk Pięknych z Krakowa i z War 
szawy, za wieńcami zaś — krzj4 
komandorski „Polonja Restituta*> 

Za trumną postępowała najblii' 
sza rodzina zmarłego, a za nią krff 
czyli profesorowie Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, rektor U. J 
Lehr-Spławiński, byli rektorzy U. J 
Michalski i Szafer, przedstawiciel* 
urzędu wojewódzkiego, zarządu 
miasta z prezydentem dr, M. K v  
plickim na czele, teatru miejskie­
go im. Juljusza Słowackiego, ma­
larze i  rzeźbiarze, studenci Aka­
demji Sztuk Pięknych i tłumy pu­
bliczności.

Po modłach nad grobem, trumnę 
złożono do prostej mogiły.

Banda opryszków 
z pod Warszawy

osadzona w B erczie
Ocleni zapewnienia więkbzogo bez­

pieczeństwa mieszkańcom osiedli 
pedstołecznych oraz okolicznych po­
wiatów, Ministerstwo Spraw Wewn§ 
trznych zarządziło osadzenie w miej- 
3cu odosobnienia w Berezie Kartu­
skiej dalszej grupy notorycznych 
przestępców, liczącej 35 osób.

Są to przestępcy kryminalni, ujaW 
niający zdecydowaną niechęć dó ucz­
ciwej pracy, trudniący się rozbojem, 
napastowaniem i teroryzówaniem 
przechodniów, wymuszaniem, sute- 
nerstwem itd., którzy natychmiast 
po wypuszczeniu z więzienia, rozpo­
czynają nadal swą występną działal­
ność.

Pomiędzy innymi osadzeni zostali : 
Jan Mróz (Rembertów), który 
maju b. r. opuścił więzienie po odsie 
dzeniu 6-ciu lat za napad rabunków 
i współudział w zabójstwie st. post- 
P- P., Józef Konopka (Piaseczno), 
karany 9-eiokrotnie, w tem na 4 lata 
więzienia za napad bandycki, Micha! 
Łach (Grójec), karany 10-krotriie za 
napady rabunkowe i kradzieże; Fe­
liks Trojanowski (Tarczyn), karany 
10-krotnie za różne przestępstwa, я 
w szczególności za napady na fur­
manki; Mordka Bursztyn (Grójec)- 
Tomasz Małecki vel Zaręba (Tar­
czyn) Ignacy Grzejszczak (Gołków), 
Władysław Cieślak (Żyrardów) 
zawodowi złodzieje i teroryści oraz 
Mar jan Patynowski, wielokrotnie ka 
rany za różne przestępstwa i kradz' 13 
że, od 2-ch lat właściciel piwiarni w6 
Włochach, w której gromadził się c" 
lament przestępczy. (Iskra)..

I we Włoszech • ••
K atolicy n a tra f ia ją  я °  

trudności
CASTEL GANDOLFO. Przyj®11' 

jąc pielgrzymów włoskich z Berga­
mo, papież oświadczył, że jest poiR' 
formowany o trudnościach, na j3' 
kie napotykał ostatnio biskup BeT' 
gamo oraz katolicy tej djecezji.

Również wiele trudności —- 
świadczył Ojciec Święty —Urzędowo doniesiono że V . ow‘ ’ świadczył Ojciec âwiçty — znie?

Warszawie służbowo’ w o ie S n w ^  mueiał dziennilk-Echo di Bergamo wojewodowie walcząc za aprawę dobra j słuszno-
— wołyński Hauke-Nowak i kielec­
ki -  Dziadosz. Prasa prowincjonal 
na donosi, ze wojewoda polesiki Ko- 
stek-Biernacki bawił w tych dniach 
incognito w Łucku, zapoiznając się 
z Wołyniem, jako z terenem swojej 
przyszłej działalności * istra- 
eyjûej.

SCI.
W zakończeniu papież wyraził 113 

dzieję, że okres trudności minął-
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P ierwszy dzień obrad zjazdu 
sprawozdawczego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, a 

w szczególności referat p. Wyce- 
cha, wskazują, że ciężkie doświad­
czenia, jakie przeszedł Związek w 
ciągu kilku lat ostatnich, stanowi­
ły dla kierownictwa Związku pew­
ną naukę, doprowadziły do pew­
nych refleksyj i wniosków. Trudno 
się jednak oprzeć wrażeniu, że am­
bicja — zrozumiała zresztą — aby 
nie wyglądać na pokonanych, że 
zastarzałe koneksje i sympatje po­
lityczne nie pozwoliły kierownic­
twu Związku odnaleźć właściwej 
drogi dla organizacji społecznej. 
Dla wielkiej n i e z a l e ż n e j  
organizacji społecznej, jaką Zwią­
zek powinien być.

Tę niezależność zaś uzyskuje się 
nie przez dumne je j deklarowanie
— „Z.N.P.... w swej działalności 
zachowuje niezależność od tego 
typu organizacyj“ (t. j. organ.iza- 
cyj partyjno - politycznych) — ty l­
ko przez skrupulatne przestrze­
ganie właściwych granic swej 
działalności.

Tymczasem, cóż widzimy?
W referacie zasadniczym mówca 

oświadcza, że „Z.N. P. uznaje po­
trzebę i konieczność istnienia or­
ganizacyj partyjno - politycznych, 
gdyż w nich skupia się rozproszko- 
wana wola narodu...“.

Można mieć wątpliwości, czy 
Z.N.P. jest powołany do formuło­
wania opinji o organizacji politycz­
nej społeczeństwa. Nikt jednak — 
poza nieliczną w Polsce grupą jaw ­
nych i ukrytych totalistów — nie 
może tej opinji mieć za złe. A to 
dlatego, że właśnie podkreśla ona 
bogatą różnorodność poglądów po­
litycznych, krystalizujących się w 
specjalnego typu organizacjach. Ma 
charakter bardziej cbjektywnej 
konstatacji niż poglądu, mimo że 
zredagowana jest — niefortunnie
— w formie poglądu. Stąd narzu­
całby się wniosek, że Z. N. P. bar­
dzo mocno zaakcentuje niètylko 
swoją niezależność od ugrupowań 
Politycznych, co uczynił, ale i swo­
ją  od nich odrębność, swoją apoli­
tyczność. Ta apolityczność właśnie 
stanowiłaby wielkie moralne wzmóc 
nie Związku. Albowiem nauczycie­
le o różnych poglądach politycznych 
mogliby z całym spokojem należeć 
do Związku i popierać jego władze, 
wiedząc, że nie staną się w pew- 
nem znaczeniu „Kanonenfutter“ —i. 
masą, oddaną na usługi tych prą­
dów politycznych, które są szcze­
gólnie bliskie kierownikom Z.N.P,

Jednakże referat programowy 
Poszedł zgoła innemi drogami. Czy­
tam y w  nim: „Z.N.P. jest częścią 
składową prądu demokratycznego 
w Polsce...“ Porozumiejmy się. 
Wiemy przecież ce que ce parler 
vaut dire. N ikt n ie  m a żadnych  
w ątp liw o śc i, j a k i e  zn aczen ie  le a ­
derzy  Z.N.P. n a d a ją  w yrazom  „de­
m o krac ja“ i ..d em okratyczn y“, Do- 
piero ten, kto jest dostatecznie 
radykalno - lewicowy, dopiero ten 
zasługuje w ich oczach na miano 

emokraty. Obawiamy się też, że 
dotychczasowi przywódcy Z. N. P. 
nie rozumieją nawet, jak wielka 
Jest różnica między „prądem de­
mokratycznym“ a „frontem ludo­
wym . Tak samo, jak nie mogą do- 
ychczas zdecydować się na sta­

nowcze rozgraniczenie w zasadzie 
1 w Praktyce między organizacją 
społeczną, jaką powinien z charak­
teru  swego być Z.N.P., a organiza­
cją Polityczną.

Z. N. P . n ie  może i n ie  pow in ien  
Ус „częśc ią  sk ład o w ą“ żadnego  

fuch u , czy p rąd u  p o litycznego .
czestmcy zjazdu nauczycielskie­

go ttioI, przed sobą żywy przy- 
a , Jn jakich następstw takie po- 

BUeszanie prowadzi. Zjazd witał

m. in. p. Jędrzej Moraczewski. Ten 
polityk właśnie pragnął ruch za­
wodowy robotniczy uczynić „czę­
ścią składową“ określonego ruchu 
politycznego. To przecież jest je ­
dynym sensem istnienia Z. Z. Z. 
Rezultaty nie kazały długo na sie­
bie czekać, a można je objektywnie 
określić jednem słowem: bankruc­
two. Bankructwo zarówno w dzie­
dzinie działalności politycznej, jak  
zawodowej. Dostatecznie wymowna 
przestroga dla innych.

Niechęć władz Z. N. P. do pod­

dania Związku kierunkom politycz­
nym, dla kierowników Związku nie­
sympatycznym, wzbudzała w opinji 
publicznej szacunek dla tego sta­
nowiska. Ale to nie znaczy, że pod­
dawanie Związku wpływom, dla kie 
równików sympatycznym, ma się 
spotkać z tokiem samem przyjęciem. 
Nie można stać na stanowisku, że 
czekolada jest szkodliwa, bo kto|ś 
je j nie lubi, a cukierki pożyteczne, 
bo komuś smakują. To n.ie jest 
kryterjum.

I to właśnie trzeba zrozumieć.

A w szczególności muszą to zrozu­
mieć ci, którym zasady demokra­
tyczne są drogie. Bo jedną z naj­
ważniejszych wśród nich jest ta, 
którą nazwalibyśmy praworządno­
ścią społeczną, polegającą przede- 
wszystkiem na niewynaturzaniu 
organizacyj społecznych.

Z pewnością nie jesteśmy od­
osobnieni, życząc Z. N. P., aby ta 
zasada została zrealizowana na je­
go terenie jak  najprędzej i jak  
najrzetelniej.

T; S.

C f f O R Z t *  Е - К Е С Ж С В Я Е  S B B Ę  W  К В Ш / S i J Ł I I  Silniejsza i skuteczniejsza 
w działaniu, niż podobne środki zagraniczne, je st nasza SÓ L MORSZYNSKA lub GORZKA 
WODA MORSZYNSKA. Stosuje się w niedomaganiach żołądka, przy zaparciu stolca i cier­
pieniach wątroby. Aądać w aptekach i składach aptecznych.
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Polska, i W iochy odosobnione
w  d y s k u s j i  kolonjalnej w Hadze

Z Hagi donoszą o obradach Uinji 
Międzyparlamentarnej. Referentem 
zagadnienia kolonjalnego był poseł 
do Izby holenderskiej Sarrarens. 
Sformułował on swoją tezę tak: 
„Podział terytorjów kolonjalnych 
nie powinien być brany w rachubę. 
Byłoby zbyt niebezpiecznem dążyć 
do przerobienia mapy świata, ale 
można mieć na względzie wyzyska­
nie kolonij w drodze różnych kon- 
ce>syj. Współpraca międzynarodowa 
winna szukać rozstrzygnięć korzyst 
nych' zarówno dla tubylców, ja.k dla 
państw, posiadających kolonje, jak 
dla tych, które nie m ają ; było­
by wielkim błędem pomijanie po­
trzeb gospodarczych tuziemców“.

Delegat belgijski p. Kölman uwa­
ża, że potrzeby demograficzne 
państw europejskich i innych nie 
mogą znaleźć ujścia w rozwiązaniu 
sprawy kolonij, gdyż ziemie pod­
zwrotnikowe nigtdy nie wchłoną 
większej liczby ludności rasy bia­
łej. Mówca uważa, że nawet zapro­
ponowany w rezolucji referenta sy­
stem koncesyj w kolonjach idzie za 
daleko. Koncesje indywidualne, lub 
dla sipóletk akcyjnych -— eą pożąda­
ne, ale dla państw — niewskazane, 
gidyż prowadziłyby dó częściowego 
ograniczenia suwerenności państw, 
posiadających kolcnje. Zagadnienie 
podziału surowców — zdaniem mów 
cy — daje się rozstrzygnąć jedynie 
przez stosowanie zasady otwartych 
drzwi i wolności wymiany handlo­
wej.

Przedstawiciel Włoch dep. Costa-

aagna występuje ostro przeciw mo­
nopolowi kolonjalnemu państw po- ; 
siadających. Połowa Europy — je-! 
go zdaniem — nie jest w etanie ku-| 
poiwać surowce. Autarikja — to po-1 
liiyka, do której zmuszone są pań-, 
sfcwa niezdolne do płacenia. Egoizm 
i niesprawici-iwość stanowią pra­
wa — twierdzi poseł do parlamen­
tu faszystowskiego.

ZSkoilei zalbiera głos Japończyk 
ip. Kassai, który tlomaczył, że Jaipo- 
nja nie prowadzi w Chinach wojny 
zaborczej, a jedynie usiłuje przebu­
dować Azję.

Przedstawicieli Francji sen. Gvu- 
tbereit przeciwstawia się przenosze­
niu zagadnienia kolonij na grunt 
polityczny, uważając sprawę za wy­
bitnie ekonomiczną. Współpraca go-j 
soodarcza w zakresie kolonjalnym 
skonsoliduje pokój europejski, a wo 
bec przejścia w tej sprawie na 
girunt polityczny, Francja zgłasza 
swoje non possumus.

W tyim samym duchu przemawia­
ją dwaj inrni przedstawiciele grupy 
francuskiej sen. Brom i dep. Pezet.

Płk. Sandemann-Allen, przewod­
niczący grupy brytyjskiej podkre­
śla, że zarówno Francja, jak Wiel­
ka Brytanja uważają za koniecz.ne 
rozważanie zagadnienia kolonjalne­
go, łącznie z innemi kwestjami ak- 
tualnemi, a nie oddzielnie.

Z ramienia polskiej grupy parla­
mentarnej przemawia! poe. Choiń- 
ski-Dzieduszycki, który wraz z de­
legatem włoskim domagał się dołą­
czenia do rezolucji ustępu, wzywa­

jącego „do udzielania państwom, 
nie posiadającym kolonij — konce­
syj kolonjalnych“. Ustępu te>go jed­
nak do rezolucji nie dołączono i wo 
bec tego uchwała, którą niżej poda­
jemy, przeszła wbrew głosom dele­
gacji polskiej i włoskiej. Oto tekst 
rezolucji: „Unja międzyparlamen­
tarna stwierdza, że naogół państwa 
kolonjalne przyznają obywatelom 
irmych państw koncesje lub inne 
prawa, pozwalające na eksploata­
cję bogactw kolonjalnych środkami 
koncesjonariuszy, bez naruszenia 
suwerenności metropolji ; Unja usil 
nie zaleca .rozwój tej polityki libe­
ralnej, w szczególności na rzecz oby 
wateli państw, nie posiadających 
kolonij“.

X
Na następnych posiedzeniach 

Kongres unji międzyparlamentarnej 
obradował nad celowością i dalszą 
możJiwością nadania klauzuli na j­
większego uprzywilejowania charak 
teru podstawy współczesnych trak­
tatów handlowych.

Problemat referował b. minister 
Przemysłu i Handlu Węgier, bar. 
J. Szterenyi. Stanowisko polskiej 
grupy parlamentarnej referował po 
seł Brunom Sikorski.

Uchwałą Unji międzyparlamentar 
nej uznano bezwarunkową i nieoigra 
niezoną klauzulę największego u- 
przywilejowania, jako podstawę 
współczesnych traktatów handlo­
wych, jednakże równocześnie uzna­
no różne, bliżej niesprecyzowane 
wyjątki. .

/ W S © # € B €Й i c h 0 0 $
w pracy I gospodarce Z. $. R. R.

Nieład i chaos charakteryzują ży­
cie gospodarcze państwa Sowietów. 
Oto parę ilustracyj tych objawów, za 
czerpniętych z biuletynów APA.

Do jakiego stopnia odczuwają So­
wiety brak papieru, którego wszyst­
kie niemal zapasy używane są na ce­
le propagandy — świadczy następu­
jąca historja: W jed n ym  ze szpitali 
m osk iew sk ich  r e c ep ta  dla ch o r e g o  
w yp isana  została na kawałku s ta r e j  
tap ety , gdyż zabrakło nietylko blan­
kietów na recepty, ale nawet zwykłe­
go czystego papieru. W. innym szpi­
talu recepty wypisywane były na 
odwrotnej stronie starych metryk, 
zabranych z pozamykanych cerkwi. 

X • - ‘
O warunkach pracy w „sowieckim 

raju“ świadczy fakt następujący.
R obotn icy  fa b ryk i im . Żelabowa w 
L eningradzie m u sie li p rz erw a ć p ra ­
cę, ponieważ okna fab ryk i były ta! 
brudne, że trzeba było p ra cow a ć na­
w e t  w  dzień przy św ie t le  elek trycz- 
nem .

Ponieważ jednak istnieje obecnie 
w Sowietacłb ze względów oszczędno

ściowych, w elektrowniach zakaz uży 
wania prądu w dzień — roboty w fa­
bryce Żelabowa musiały zostać przer 
wane, do czasu... dokładnego umycia 
okien.

X
Dziennik „Na straży“ z dn. 14-go

b. m. pisze o n ieb yw ałym  n ieporząd­
ku jak i panu je w  R o s to w e  przy bu­
d ow ie han ga ru  lo tn icz ego  aerok lubu  
ro stow sk iego :

„Przez dwa lata trwa wymiana li­
stów“ w sprawie reperacji dachu 
hangaru aeroklubu rostowskiego. 
Podczas tego dach zupełnie się roz­
leciał, tak że aeroplany stoją pod go­
lem niebem. Kilkanaście podań o na­
prawę tego dachu wpłynęło do Cen­
tralnej Rady Z.S.R.R., jednak bez­
skutecznie.

Nie lepiej dzieje się z autogaraża- 
mi. Podczas ostatniej zimy, musiały 
prawie wszystkie auta stać na wol- 
nem powietrzu.

Jeszcze gorzej było z budową szo­
py na narzędzia, która jest prawie w 
stanie ruiny. Przed trzema laty po­
stanowił szef rostowskiego aeroklu­
bu gen. Greków z inż. gen. Osmano- 
wem, że ta szopa będzie odbudowana 
i remont gruntowny będzie przepro- 
padzony w zniszczonym budynku. Do 
dzisiejszego dnia budowa nie jest u- 
kończona.

BERLIN NIEZADOWOLONY
(jmt.) Jak należało się spodzie­

wać, mowa ministra Simona nie wy 
wołała zachwytu w Berlinie. Zglajch 
szaltowana prasa nie krępuje s-ię, 
dając wyraz swemu niezadowoleniu 
i podenerwowaniu.

W doniesieniu berlińskiego kore­
spondenta „Kurjera Warszawskie­
go“ czytamy:

„Zdecydowanie wroga reakcja, z iaką 
root kat a się mowa m:a . Simona w Ber­
linie oraz ton tutejszej prasy wzbudził 
poważne zaniepokojenie w kołach obrer 
watorów zagranicznych. Ponieważ wysu­
nięcie przez Niemcy „idei zlokalizowa­
nej", jako koniecznego zabiegu opera- 
cyjnego i przeciwstawienie jej ochrzczo­
nego tu „bolszewickim”, niepodzielnego 
pokoju, nie mogło oczywiście nikogo za­
skoczyć, a okoliczność, że zasada ta sfor 
nsułowfrta zestala raz jeszcze bez żad­
nych obsłonelt i to w odpowiedzi na u- 
miarkowrne i łagodzące słowa min. S i­
mona, wszystko to wywołało duże zdzi­
wienie i daleko idące komentarze w ko­
łach dyplomatycznych Berlina.

Prasa tutejsza wraz z „Voelkischer 
Eeobfîrhter" przyrównuje przemówienie 
m:in. S ’mOna do mowy Chamberlaina z 
dnia 21 maja i przewiduie, że jak tamta, 
wzmocni ona „nieprzejednany i ślepy u- 
oór O*ł-:hoełcw fcii'\ к ’ ■' widząc, że 
może liczyć na pomoc W ielkiej Bryta- 
nji, nie udzieli Niemcom sudeckim żad­
nych istotnych uprawnień, a poprzesta­
nie na zewnętrznych gestach. Idzie się 
tu nawet dalej i utrzymuje, iz  mowa an­
gielskiego męża stanu była celowo prze­
myślana. jako publiczny okrzyk pod 'a- 
dresem Pragi: „trzymajcie się mocno, a 
js-k już będzie z wami bardzo źle. to w 
ortateczm ści zawsze wàm przyjdziemy 
z pomocą“.

Biedna Germanjo! Jakże srogo 
cię krzywdzą ci podli Czesi, którzy 
z takim „nieprzejednanym“ i „śle­
pym“ uporem bronią swej niepodle­
głości i jeszcze podbechtali Angli­
ków, aby się opowiedzieli po icb 
stronie.

NASZE
POCZYNANIA KOLONJALNE
Wychodzący w Katowicach tygod 

nik „Zwrot“* zajmuje się obszernie 
naiszemi poczynaniami kolonjalnemi 
i stwierdza, że ponieśliśmy, jak do­
tąd, fiasko. Niesławnie skończyły 
się pomysły o skolonizowaniu An­
goli. To samo było z Libarją.

Autor artykułu zauważa, że
„Układ polsko-liberyjski jest klasycz­

nym przykładem dobrych projektów £1« 
wykonanych Analizując szczegółowo 
plan akcji liberyjskiej, nie możemy od­
mówić twórcom jej zdrowych możliwo­
ści realizacji i, co najważniejsze, przy­
gotowania finansowego dla tych celów. 
Jeś li dziś akcja znajduje się w stadjum 
egonji, to winę całą należy przedswszy- 

I stikiem przypisać niefachowemu kierow- 
I nictwu. System kolonjalny jest rezulta- 
I tem parusetletniego doświadczenia, z 
I którego powstały mocarstwa kolonjalne 

i c?1e organizacja handlowa na tym te­
renie”.

A tymczasem polska kolonizacja 
poszła drogą eksperymentu i

„postanowiła wypracować sobie wła­
sne, niezależne podstawy kolonjalizmu, 
którego najważniejszą charakterystyką 
byłrby kompletna zmiana stosunku bia­
łego do tubylca. Okazało się jednak, iż 
metody kolonjalne znane nam były ra- 
czei z powieści, niż z życia".

Dodajmy, że ten „eksperyment“ 
byl wcale kosztowny. Pochłonął aż 
półtora miljona złotych. Nie dal ża­
dnych wyników. A na osadnictwo 
wewnątrz kraju, gdzie dziś jest je ­
szcze sporo wolnego miejsca, brakło 
funduszów.

NA POLOWANIE
W „Polonji“ katowickiej czyta­

my:
„Do Gdańska przybył wiceminister Fi< 

nanców Rzeszy hr. Schwerin von Kxos- 
sigk w towarzystwie swego osobistego 
rekretarza. Minister Schwerin jest go­
ściem prezydenta Senatu gdańskiego 
Greisera.

Według prasy gdańskiej, celem przy­
bycia ministra Rzeszy na teren Wolnego 
Miasta jest rzekomo wzięcie udziału w 
polowaniu”.

Na jakąż to zwierzynę poluje się
o te j porze w*Gdańsku? — Przeciei 
na _sarny, zające i kuropatwy jes»- 

*eze je st &a wcześnie,.



i t a t ó j  ©isły i Polski Zachodniej
gw arancją  d la portów polskich na Bałtyku

Przez oba nasze porty Gdańsk i 
Gdynię wywieźliśmy w 1937 roku 
81.8 proc. całego naszego eksportu 
i przywieźliśmy 61.7 proc. Cyfry te 
obrazują dosadnie znaczenie wolne­
go dostępu Polski do morza. Dla Nie 
m ie ć  na c jona l is ty czn y ch  nasz do s tęp  
do morza j e s t  n iepożądany. Nietylko 
ze względu na odłączenie Prus 
Wschodnich, ale i dlatego, że ode­
pchnąwszy Polskę od Bałtyku mieli­
by Niemcy na nim stanowczą hege­
monię gospodarczą, a ta, jak dowo­
dzi tego historja, sprowadziłaby tak­
że hegemonję polityczną. N iemcy  
s tawszy s i ę  pcmami wybrzeża g d ań ­
sk iego, s ta l iby  s i ę  zarazem, po śr edn i­
kami zagran icznego handlu narodu  
kilkudziesięc iomiljonowego, c o  zacią­
żyłoby katastrofa ln ie nad wszystkie- 
mi państwam i Bałtyku. Jakkolwiek 
myśl o odepchnięciu od morza czy 
choćby tylko ograniczeniu praw wiel 
kiego żywotnego narodu może pow­
stać jedynie w rozgorączkowanym u- 
myśle, to jednak w w. m. Gdańsku 
obserwujemy przejawy tesro rodza­
ju dążeń.

Stąd też zawsze aktualnem zagad­
nieniem jest utrwalenie naszego do­
stępu do morza gdańskiego.

X
Pierwszem zagadnieniem najreal- 

niejszem, w skutkach swych działa- 
jącem w stopniu niezwykle wielkim 
na całe bodaj państwo i na wszystkie 
jego warstwy społeczne, to sprawa 
Wisły. Musimy u r egu low a ć  Wisłę i 
to w edług na jnow szy ch  m etod  hydro  
techn icznych ,  zatem całą prawie jej 
sieć. Tego wymagają względy rolni­
ctwa, bezpieczeństwa i zdrowia. 0 - 
prócz bezpieczeństwa i zdrowia, jak 
i nowych terenów rolniczych, sama 
już regulacja da również rozgałęzio­
ną sieć dróg wodnych i to takich, 
które będą korzyścią nietylko dla 
wąskiego pasa przywiślanego, ale dla 
całego nawet dorzecza, a nawet 
przy stosunkowo minimalnych wy­
datkach — także dla ziem wschod­
nich i nadwarciańskich.

Jakie jednak ma znaczenie uregu­
lowana sieć Wisły dla naszego utrzy­
mania się i wzmożenia «ił naszych 
nad Bałtykiem? Mieć będzie znacze­
nie ogromne i bezpośrednie. Będzie 
tu i  namacalna propaganda w eum ę- 
trzna: wykaże bouńem rea ln e  znacze­

n ie  morza tak gó ra low i z nad Sanu 
czy Popradu, jak i  Poleszukowi i 
Kurp iow i czy hurtown ikow i z War- 
szawy. Ponadto znajdzie się naresz­
cie w większej liczbie polski szyper. 
Zaludni on dolną Wisłę i wybrzeże i 
jako polski marynarz będzie ważnym 
czynnikiem propagandy polskiej za­
granicą.

Uregulowanie Wisły nie jest wca­
le sprzeczne z dążeniem do rozwoju 
Gdyni. Ono da nam niezaprzeczalnie 
Gdańsk, który jako port jest już dzi­
siaj stosunkowo za mały w naszych 
obrotach. A j e ś l i  m am y  ryé , a  n ie  
w eg e tow a ć ,  to o b ro t y  t e  ira/szą da le j  
rość . Wtedy też nasze całe wybrzeże 
będzie jednem wielkiem miastem por 
towem i przeraysłowem. Wtedy 
Gdańsk i Gdynia będą stanowiły jed­
ność. Kto inaczej sądzi, nie zna roz­
woju portów i miast, nie zna ujścia 
rzeki Tine, okręgu Liyerpoolu, Bo­
stonu, Nowego Yorku i Chicago.

Druga rzecz, która dla utrzymania 
przynajmniej dotychczasowego stanu 
naszego posiadania nad Bałtykiem, 
jest bardzo ważna, to sp rawa Polski 
zachodniej , do k tó r e j  prócz Pomorza 
zaliczyć trzeba równ ież  Poznańskie. 
Krainy te musimy podnosić gospo­
darczo i ludnościowo do najwyższe­
go stopnia.

W życiu społeczeństw działa nie­
ubłagane naturalne prawo prężności. 
Będąca w rozwoju społeczność stara 
się rozszerzać i to we wszystkich kie 
runkach. Dzisiaj, kiedy każda spo­
łeczność ma bezpośrednie sąsiedztwo 
innej społeczności, również rozpręża­

ją c e j  się, następuje parcie na siebie 
tych społeczności czyli walka mniej 
lub więcej ostra, ale stała. Mówi się 

I zwykle, że w walce tej zwycięża spo­
łeczność więcej żywotna, która zara­
zem ma przewagę swą masą i kultu­
rą. Prężność społeczeństwa maleje 
ze wzrostem oddalenia od geoErrafiez 
nego punktu ciężkości. Zatem na. n o ­
sze u trzymanie s i ę  przy morzu gdań- 
skiem wpływa już samo położenie 
punktu ciężkości. Tu więc uwydatnia 
się znaczenie Polski zachodniej dla 
pełnego utrzymania conajmniej mo­
rza gdańskiego. Nie potrzeba się tu 
rozwodzić nad siłą prężności Niem­
ców w porównaniu z naszą siłą pręż­
ności. Jest oczywiste, że my nie prze­
ciwstawiamy im dotąd należytej prze

ciwsiły gospodarczej, czy cywilizacyj 
nej; jednakże z drugiej strony Niem 
cy- nie przeciwstawiają nam w bez- 
pośredniem sąsiedztwie przewagi za­
ludnienia, a zdolnością umysłowa i 
hartem są niżsi od nas.

Napór n iem ie ck i idzie n iety lko na 
Pomorze, a le i  na Poznańskie , Po­
znańskie zaś samo przez się, ze uyzglę 
du na sw e  bezpośredn ie  sąsiedztwo  
z Pomorzem  g ra  olbrzymią ro lę  w  u- 
trzymaniu s i ę  naszem nad morzem. 
Poznańskie jest bezpośrednio opar­
ciem i pomocą Pomorza w odpieraniu 
Niemców, a prawo prężności wyma­
ga, aby między lin ją naopru, a pun­
ktem ciężkości geograficznej masa 
społeczna była ilościowo i jakościo­
wo najsilniejsza. Znaczy to, że wzma 
ganię sił Pomorza nie może być do­
statecznie skutecznem, gdy równocze 
śnie nie będzie się ich rozwijało tak^ 
że w Poznańskiem.

Zatem nakazem chwili jest ener­
gicznie zaludniać i podnosić gospo­
darczo zarówno Pomorze, jak i Po­
znańskie. Gdy Wisła wymaga pracy 
rozłożonej na lata, to Polska zachod­
nia wymaga natychmiastowej akcji 
w kierunku zaludnienia i zagospoda- 
rzenia. Wisła w ym aga  kosztów ol­
brzymich, Polska zachodnia zaś w y ­
m aga  tylko od p ow iedn ie j  po lityki ze 
s t r o n y  władzy państux>wej, jak i  ze 
s t r o n y  czynników m ie js cow y ch .

Tą drogą najpewniej i najmocniej 
zwiążemy Polskę z morzem i z pol­
skim portem gdańskim. Tą droga 
najpewniej, najszybciej i raz na zaw­
sze zlikwidujemy zarzewie wichrzeń 
politycznych na polskiem wybrzeżu.

Zgon Teofila Derdowskiego
b ra ta  słynnego poety 

kaszubskiego
Do Wiela na Pomorzu nadeszła 

ze Stanów Zjedn. Ameryki Północ­
nej wiadomość, że redaktor Teofil 
Derdowski, brat słynnego poety 
kaszubskiego Hieronima Jarosz- 
Derdowskiego, zmarł.

Teofil Derdowski był współre­
daktorem „Wiarusa“ w Winonie. 
Derdowscy pochodzili z Wiela na 
Kaszubach i obaj położyli wielkie 
zasługi dla polskości na obczyźnie.
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Naska profesora Brandta
I może w tem właśnie, w tej 

ich wspólnej pracy tkwiło rozwiąza­
nie zagadki ! Elżbiecie przypomniał 
się zamknięty pokój za bibljoteką. 
Tam to przecież, według słów Wero­
niki, pracowali Brandlowie. Cóż to 
mogły być za studja historyczne trzy 
mane w tak wielkiej tajemnicy? Mo­
że praca ich nie miała wogóle nic 
wspólnego z historją? Brunicka czy­
tała nieraz o tajemniczych wynalaz­
kach, za zdobycie których płacono 
ceną życia ludzkiego, ale profesor 
Brandi nie był chemikiem ani fizy­
kiem i Elżbieta nie mogła pogodzić 
się z tem, by rezultaty pracy histo­
ryka mogły mieć inną wartość jak 
tylko czysto naukową. Cóż więc ukry 
wać mógł profesor Brandi? Cóż ko­
mu mogło szkodzić, że stary manjak 
tracił czas studjując wiedzę średnio­
wieczną? Jeśli chodziło o pieniądze, 
to tu zainteresowaną była tylko jego 
żona, a Krystyna nie żyła... Nie, nie! 
Elżbietka nie chciała powrotu tych 
dziwnych myśli : profesor Brandi nie 
może być mordercą, podwójnym mor­
dercy! Ale dlaczego zniknął?

Szła ulicą, pochyliwszy głowę, 
pełną troski i niepewności. Jakaś 
taiksówka, jadąca wzdłuż chodnika, 
wyminęła ją  i przystanęła. Wystro­
jona kobieta wychyliła &i§ z poją-

P O W I E Ś Ć
zdu i uprzejmemi skinieniami ręki 
i głowy przyzywała ku sobie pannę 
Brunicką. Ze zdziwieniem poznała 
w obcej damie Ludwikę Padułową. 

i Zbliżyła się do samochodu trochę 
i sztywna, ale i mocno zaciekawiona, 
j — Zaraz panią poznałam... jak 
to cudownie! Myślałam właśnie o 

i pani — szczebiotała Padułowa. —
I Może wsiądzie pani, podwiozę pa- 
: nią... Tak chciałam pogawędzić z 
panią...

I Powodowana ciekawością El­
żbietka wskoczyła zręcznie do ta­
ksówki. Padułowa uścisnęła je j z 
czułością obie ręce.

— August tyle mi mówił dobrego
o pani... Myślę, że nie ma już pani 
do mnie żalu o moje pierwisize, nie­
zbyt życzliwe wystąpienie... Ale 

! August jest tak łatwowierny, a ja 
i poczuwam się do opieki nad nim, 
j odkąd biedna Krystyna... ale co do 
i pani, zorjentowałam się natych- 
! miast, że jest pani osobą wyjątko­
wo godną zaufania... Ach, droga 
pani, i teraz to straszne nieszczęś­
cie, wie pani zapewne o tem, choć 
jeszcze nie było nic w gazetach... 
Ach Boże! drżę o Augusta!... Czy 
nie myśli pani, że mogło mu się 
stać coś złego? Odchodzę poprostu 
od przytosrraośei z niepokoju. |

Była rzeczywiście przejęta. Je j 
starannie „zrobiona“ twarz nie mo­
gła ukryć pod szminką głębokiej 
bladości i niepokoju w ocienionych 
sztucznemi rzęsami oczach. Czy 
niepokój ten wypływał z istotnej 
dla profesora życzliwości, tego Bru 
nicika nie była pewna.

— Nic nie wiem, niestety! — od­
powiadała na natarczywe pytania, 
jakiemi obsypywała ją  Padułowa— 
wczoraj nie widziałam wcale profe­
sora, a że poprzedniego dnia pro­
siłam go o zwolnienie na kilka dni, 
więc oczywiście profesor nie mó­
wił nic ze mną o swoich zamiarach.

— Tak, to rzeczywiście złożyło 
się fatalnie. Ach, gdyby go pani nie 
opuściła tego dnia!...

Elżbietka spotkała spojrzenie Pa- 
dułowej badawcze, przenikliwe, 
nieufne... Zrobiło je j się nieprzy­
jemnie...

— Bardzo mi przykro, aie  muszę 
już wysiąść, — rzekła, widząc, że 
taiksówka skręca w Aleję Jerozolim 
ską.

— Och, nie, za nic w święcie!— 
ożywiła się nagle Padułowa. — Mu­
si pani wstąpić ze mną na czekola­
dę z ciastkami! Nie odmówi mi pa­
ni, droga pani!

■ Hie pijam -nigdy czekolady

Przeciw zdziczeniu obyczajów
G l o s  o s t r z e ż e n i o

W tych dniach na łamach wiełu 
pism ukazał się następujący ape l1 
profesora Odona Bujwida — nesto-j 
ra profesury krakowskiej:

„Obok napadów bandyckich, o ja - ’ 
kich coraz częściej słyszymy, w kra' 
ju  mnożą się w zastraszający spo­
sób objawy partyjnego zdziczenia.
Przed kiÜDoma dniami został ciężko 
pobity i poraniony dziennikarz kra­
kowski. Napastnicy pod osłoną no­
cy pokaleczyli człowieka. Jaki cel 
tej napaści? Taki czyn dyskredytu­
je i spada winą na całe nasze spo­
łeczeństwo.

O jcow ie i M a tk i! R a tu jc ie  W asze 
dzdeci przed ta k  s tra s z n ą  m o ra ln ą  
z a ra z ą , k tó ra  p lam i ca ły  n asz  nn-

dawmiej, a może jeszcze do­
tąd uważany za naród sizlachet- 
ny i rycerski“.

Apel swój ogłosił prof. Bujwid po 
krwawym napadzie na 2 współpra­
cowników „Krakowskiego Kurjera 
Wieczornego“ p. Karola Miillera i 
Emila Dziedzica.

Przebieg wydarzeń, które roze­
grały się dn. 20 b. m. był następu­
jący :

Na powracającego do domu z re­
dakcji „Krakowskiego Kurjera Wie­
czornego“ Karola Mullera przy ul. 
Bonerow.skiej napadło kilku niezna­
nych mu osobników.

Do znalezionego w stanie cięż­
kiego omdlenia zostało wezwane 
Pogotowie Ratunkowe, (którego le-
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przed obiadem — próbowała się wy 
kręcić Elżbietka. — Może innym 
razem, spieszę się bardzo...

— Jaka szkoda, — niechże mnie 
pani odwiedzi w hotelu — mówiła 
Padułowa — mieszkam w hotelu 
„Splendid“.,. A jeśliby się pani do­
wiedziała czego o Auguście, droga 
panno Elżbieto, proszę mnie zawia­
domić, chociażby telefonicznie.. 
Pani rozumie mój niepokój.

Taksówka odjechała dalej, zosta­
w iając Elżbietkę na chodniku w 
tłumie przechodniów. Ktoś potrącił 
ją, przeprosił i pochwycił za rękę.

—  Co to za osoba, ‘Z którą jecha­
ła pani taksówką?

Brunicka poznała Zogarta.
— To pani Ludwika Padułowa, 

kuzynka Krystyny Brandi.
— Co pani mówi — szepnął Zo- 

gart. — i mieszka w hotelu „Splen­
did“ ? Słyszałem, jak zapraszała pa­
nią do siebie — roześmiał się i 
s-ojrzał w twarz Elżbietki. — Cze- 
r"> om chce od pani, ta pani Padu­
łowa?

— M^sln.ła. coś wiem o profe- 
sorzp Bardzo się martwi jego zni­
knięciem.

Nie ona jedna — mruknął Zo- 
gart. — Policja również — dodał, 
widząc pytające spojrzenie Elżbiet­
ki. Wziął ją  pod ramię i szli dalej 
ulicą.

— Dokąd idziemy na obiad? — 
spytał po chwili.

— Nic o tem nie wiem, abyśmy 
razem mieli iść na obiad.

— Czyż to nie lepiej?... Nie wie­
dzieć, co nas czeka w d ą s a  АгуЦ !

karz, po dokonaniu prowizoryczne­
go zaopatrzenia ran, przewiózł Mul­
lera na oddział chirurgiczny św. Ła 
zarza. Lekarze stwierdzili 2 rany 
cięte płytkie i jedną głębszą głowy, 
zadane jakiemś ostrem narzędziem 
oraz szereg innych powierzchow­
nych ran.

Po odzyskaniu przytomności re­
daktor Muller zeznał, że sprawcy 
napadli go z tyłu, poczesm zbiegli. 
Na miejscu znaleziono narzędzie, 
którem napastnicy posługiwali się: 
duża, t. zw. szewska raszpla.

W niecałą godzinę potem, gdy 
współpracownik tegoż pisma, lite­
rat chłopski, Emil Dziedzic, szedł 
odwiedzić Mullera w szpitalu, zo­
stał napadnięty przez inną znowu 
bojówkę, zdołał jednak obronić si? 
z pomocą przechodniów. Sprawców 
tych napadów nie schwytano.

Wydarzenia te wywołały niewąt­
pliwie niezdrową atmosferę, bo te­
raz znowu p. E. Brożek, który nie­
dawno ogłaszał na łamach „Głosu 
Narodu“ nieżyczliwe dla P. P. S. 
uwagi o stosunku niektórych dzia- 
łacizów tej partji do ludowców, wy­
stąpił ze skargą.

Mniejsza o wiarogodność jego in- 
formacyj, którym już zaprzeczono. 
Ale p. Brożek, jak  donosi „Głos Na­
rodu“ obawia się obecnie napadu, 
którym grozi mu rzekomo p. Stani­
sław Kiełbasa z Rzędzina. Tą oba­
wą motywuje nawet podanie o po­
zwolenie na rewolwer, złożone do 
starostwa w Tarnowie.

Obawa ta świadczy o tej właśnie 
niezdrowej atmosferze, wywołanej 
Pn&z nieznanych sprawców bojów- 
kamkich napadów.

W porę odeawał się profesor Odo 
Bujwid.

Wycieczki 
do Chorzowa

W tych dniach zwiedziła hutę „Pił 
sudski“ w Chorzowie wycieczka ko­
lejarzy estońskich w liczbie 24 osób, 
oraz wycieczka hutników fińskich w 
liczbie 4 osób.

Dnia 10 września b. r. przybywa 
do Chorzowa wycieczka 15 studentów 
wydziału górniczego angielskiego u- 
niwersytetu w Sheffield, która zwie­
dź m. in. kopalnię „prezydent Mo­
ścicki“.

Takie życie iest dopiero przyjem­
ne!

Czyż nigdy nie żył pan systema­
tycznie? Nie miał pan chyba nigdy 
stałej pracy!

Siedzą naprzeciwko siebie przy 
małym stoliku restauracyjnym. Jest 
jeszcze wcześnie i sala jest prawie 
lusta. Elżbietka uśmiecha się z za- 
owoleniem, jest je j tak dobrze! Kie 

liszek koniaku rozgrzewa przyjem­
ne krew, w lustrze widzi swoją 
twarz ożywioną, radosną prawie ład­
ną... Ale nie patrzy już w lustro, wo- 
i patrzeć na Zogarta... Spotykają 

się ich oczy nad stołem i uśmiechają 
się ku sobie usta...

Nie, nie miałem nigdy stałej 
pracy... mówi mężczyzna. — Nie 
nadaję się do ślęczenia w biurze i 
nie znoszę skrępowania... Kiedyś by­
łem rozpieszczonem dzieckiem boga­
tych rodziców... Ale i rodziców i ma­
jątek straciłem jeszcze jako dzie­
cko... Musiaiem sam sobie radzić w 
życiu... — zasępił się, zmąciło się 
spojrzenie jego czarnych źrenic. Mo­
ralista powiedziałby, że taka szkoła 
życia powinna była wykształcić we 
mnie charakter! — roześmiał się, ra­
mionami wzruszył. — Czy sądzi pa­
ni, że poczucie krzywdy może wy­
kształcić charakter? Myślę, że ra­
czej nie... Mnie w życiu skrzywdzo­
no dwukrotnie — zmarszczył brwi — 
i chyba nigdy nie otrząsnę się z te­
go wrażenia. Nigdy, dopóki żyć bę- 
łę! Mam obecnie trzydzieści lat i je­
śli dotychczas jeszcze jestem niczem 
to myślę, że właśnie dlatego...

(D . c. ju )j
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Kie każdy urzędnik Jest biurokratą
S j s o l e c z e ń s l w o  p o n o s i  c z ę ś ć  w i n y

Ankieta nasza dobiega końca. W 
tece redakcyjnej zostało jeszcze kilka 
listów, które zamieścimy w najbliż­
szych dniach.

Poza tematami, ściśle związanemi 
z zagadnieniem, „jak biurokracja ga­
si inicjatywę” — otrzymujemy i inne 
listy, rozszerzające ramy ankiety. _

Jakby  na marginesie naszej ankie­
ty, drukujemy poniższy list naszego 
długoletniego Czytelnika.

Biurokracją zwykliśmy nazywać 
nadmierny wpływ i udział sfery u- 
fzędniczej w rządzie, z wyłączeniem 
Wipływu obywateli, nadmiar zbyteez 
nej roboty papierkowej, formalisty- 
kę, bez głębszego znaczenia, tudzież 
I»rzesadne, niezgodne z duchem ży^ 
cia praktycznego trzymanie się su­
chej litery prawa.

Za ten system .u nas jest także 
odpowiedzialna duża część ■społe­
czeństwa, nastawionego biurokraty 
cznie; system, który każe młodym 
już n a ławach szko lnych  k ie ro w ać  
swoje w y s iłk i do u z y sk an ia  posad  
Urzędniczo - kan to rko w ych , a  lekce­
ważyć zaiwody samodzielne, techni- 
czno-rzemieślniczo-mżynierskie, fa ­
chowe.

System biurokratyczny znajduje 
Przeciwników wśród samych urzęd­
ników, którzy w większości to lu­
dzie bardzo dzielni.

Urzędnik, spełniający sumiennie 
‘ rozumnie polecenia władz, nie 
Jest biurokratą, bo właśnie braikuje 
[lam ludzi sumiennych, rozumnych 
1 dokładnych, i cnoty te ługie laita 
spajać musimy w całe społeczeń- 
sWo polskie.

Oto przykład z życia nauczyciela 
Mskiego.

Funkcjonarjusz państwowy, od­
haczony za pracę społeczną srebr­
em Krzyżem Zasługi, prosi o prze­
niesienie go do innej miejscowości, 
'a opróżnione miejsce, nawet na 
Heco gorszą posadę. Ma tam kawa- 
epze<k ziemi rodzinnej, chce się bu- 
W ać . Wnosi podanie. Biurokrata, 
Jałatwiający podanie, powiada so­
je: „Sam :nie posiadam kawałka 
?|emi i nie mogę się budować, sie-
4  tu i pracuję—siedź i ty“ — po­
gnie odkłada z dopiskiem —odmo­
wie załatwione.
‘— i i i - m  -  -  -

Założenie, że nauczyciel nie może 
pracować w gospodarstwie, gdyż 
albo wychowanie i nauczanie, albo 
gospodarstwo zaniedbuje — słusz­
ne pozornie, życiowo stanowi po­
gląd fałszywy. Nauczyciel sumien­
ny i pracowity, nigdy się nie zanie­
dba, a p ra c a  w  go sp o d ars tw ie  bę­
dz ie  d la  n iego  w ytch n ien iem .

Przyszłość gospodarczą Polski o- 
przeć musimy na tych energicz­
nych, czynnych, pełnych dobrej wo­

li i inicjatywy ludziach, k tó rzy  p ra - ; 
oować ch cą  i u m ie ją , a  n ie  n a  le n i­
w ych  i  tęp ych , k tó rym  żad n a  pomoc 
n ie  pomoże i k aw a ł such ego  ch leb a  
do ż y c ia  w y s ta rc z a , bo stale szuka­
ją  zapomóg.

Oto jeszcze jeden przykład:
D wa razy w roku wykonuje nau­

czyciel t . zw. organizację szkoły. 
P iln ie js i  z au w aż y li , że n a  jed n ym  
tak im  a rk u szu  je s t  117 ru b ry k ! Czy 
w yp e łn ian ie  s z e reg u  ru b ry k  d w a  r a ­

zy w roku  je s t  ta k  bardzo  kon iecz­
n e?

Najskuteczniejszym środkiem w 
walce z biurokracją, mojem zda­
niem, będzie ankieta, rozpisana 
wśród samych urzędników i części 
społeczeństwa, w sprawie prac zby­
tecznych w biurach, tudzież w spra 
wie udoskonalenia, i uproszczenia 
tej pracy.

J .  J .
Kierownik szkoły

Drobiazgów serfa druga
Numery dowodu osobistego—Urzędowanie w lecie

Jak  już ■zaznaczyłem na wstępie 
do drukowanej na tem miejscu se- 
r ji pierwszej drobiazgów, odgrywa­
ją  one w życiu człowieka ważną ro­
lę. Mogą stać się źródłem zarówno 
radości, jak i utrapienia. Tak się 
jednak dziwnie składa, że częściej 
mamy z ich powodu większe lub 
mniejsze kłopoty.

Oto parę przykładów, zaczenpnię- 
tych z własnego doświadczenia.

X
Urlop tegoroczny spędziłem nad 

moTzem. Jadąc tam, agory już mia­
łem planowaną wycieczkę do Gdań­
ska. VVoibec tego zaopatrzyłem się w 
Warszawie w nowy dowód osobisty, 
zawierający poświadczenie obywa­
telstwa polskiego, gdyż bez tego po­
świadczenia nie zostałbym wpusz­
czony na teren Wolnego Miasta 
Gdańska.

Niespodziewanie mój now y do­
wód o sob isty  je szcze  przed  opusz­
czen iem  W arsz aw y  w p raw ił m n ie w  
n iem ały  kłopot. Jako tnabywca urzę­
dowego rozkładu jazdy, miałem pra­
wo skorzystać przy przejeździe do 
Gdyni z 33 proc. zniżki. W tym ce­
lu należało wypełnić kartę, .upraw­
niającą do powyższej ulgi odpowie- 
dniemi danemi, dotyczącemi mej o- 
soby. Między irmemi należało wska­
zać numer dowodu osobistego. Się­
gnąłem do kieszeni i nié bez zdzi­
wienia stwierdziłem, że męj dowód 
p o siad a ... aż  c z te ry  n u m ery . Dwa 
piçciocvfrowe i dw;a seeściocyfro- 
we. Który z nich wybrać?

Pierwsza myśl była, aby wskazać 
wszystkie. Później jednak przyszła 
refleksja. Wszak w 'karcie upraw- 
niajacej do nabycia ulgowego bile­
tu, była mowa o jednym numerze, 
a nie o numerach. W rezultacie nie 
wskazałem żadnego.

Ponieważ zaś uprzedzano mnie,

że karta, o której wyżej, powinna 
być wypełniona przed zajęciem miej 
sca w wagonie, więc byłem w stra­
chu. Kto wie, co może z tego wynik­
nąć. Władze (kolejowe też) nie to­
lerują nieposłuszeństwa. Może za­
kwestionują mój ulgowy bilet.

Może w dodatku każą 'zapłacić ka­
rę. Skoro tylko do wagonu wszedł 
konduktor, zwróciłem się do -niego 
z zapytaniem, k tó ry  n u m er mam  u- 
m ie śc ić  n a  k a rc ie . Nie omieszkałem 
zaznaczyć, że mnie osobiście jest 
wszystko jedno, na który z nich 
padnie jego wybór. Może się nie krę 
nować. Konduktor, po dłuższem wa 
haniu, zdecydował się na drugi zko­
lei numer (sześciocyfrowy). Nie 
protestowałem. Gdy wyszedł, ode­
tchnąłem.

Skończyło się więc na strachu. 
Kary nie zapłaciłem. Widocznie w ła 
dze ko le jow e p o tra f ią  być w yro zu ­
m iałe .

A teraz pytanie. Jeżeli władzy, 
wydajacej dowód osohisty. d la ja ­
kichś bliżej nieznanych celów reje­
stracyjnych potrzeba było opatrzeć 
go aż czterema numerami, to d la­
czego nie zaznaczono, który z nich 
jest numerem dowodu. Tak nietru­
dno było to zrobić.

X
. Drugi przykład. U rząd  w o jew ódz­

k i w zyw a sz e reg  osób n a  posiedze­
n ie . n a  którem  m a ja  hvć zdecydo­
w an e  w ażn e  sp raw y  m a ją tk o w e  tveh  
osób do tyczące . Jest sierpień. czas 
żniw, wezwani są rolnikami. W we­
zwaniach zaznaczono, że posiedze­
n ie  rozpocznie s ię  o godz. 9-e j ran o . 
W tym czasie sala iest szczelnie za­
pełniona. Miia godzina dziesiąta, a 
posiedzenia jeszcze nie rozpoczęto.

Wreszcie o godz. pół do jedena­
stej se k re ta rz  o głasza , że p o siedze­
n ie  od racza s ię  do godz iny pół do

p ie rw sz e j popołudniu. Pytam o przy 
■czynę. Okazuje się, że nie można 
było zebrać kompletu, mającego de­
cydować będące na wokandzie spra­
wy. Gdy wreszcie z czterogodzin­
nemu opóźnieniem otwarto posiedze­
nie, wyszło na jaw, że niektóre spra 
wy spadną z wokapdy, gdyż ktoś... 
zapom niał n ad esłać  n a  c z a s  proto- 
ku ły  o g lędz in  n a  m ie jscu , m a jące  
is to tn e  d la  sp raw y  zn aczen ie .

I znów pytanie, czy nie lepiej by­
ło zaniechać wogóle zwoływania po­
siedzenia w sierpniu, w czasie d la 
rolników gorącym, zwłaszcza, gdy 
się tego posiedzenia nie przygoto­
wało.

X
Trzeci przykład. Rzecz się dzie­

je... w Urzędzie Skarbowym. In te re ­
s an t n ie  z a s ta je  n a  m ie jscu  re fe re n ­
t a  sp raw y . Jest na urlopie. Zastęp­
ca nie może znaleźći akt. Prosi, aby 
przyjść kiedy indziej. Interesant go 
dzi się. Jest wyrozumiały. Trudno,
urlQpv...

Po kilku dniach przychodzi po­
wtórnie. Znów poszukiwania z tym 
samym, co poprzednio, rezultatem. 
Interesant podsuwa myśl. że może 
aikta przesłano do Izby Skarbowej, 
jakfby z toku sprawy wynikało. W 
książce, odpowiadającej t. zw; re; 
pertorjum, brak jednak właściwej 
adnotacji. Urzędnik proponuje, aby 
jeszcze raz się dowiedzieć. Obiecuje 
akta odnaleźć i gotów zatelefono­
wać. Interesant ma wątpliwości. 
Woli pójść do Izby Skarbowej. Tam 
dowiaduje się, że akta zostały zjwrór 
cone jeszcze przed miesiącem. Oka­
zuje sie, że urzędnik I-ej i.nstaincji, 
wyjeżdżając na urlop, zapomniał od 
notować, iż sprawę załatwił i akta 
odesłał.

Oj, te drobiazgi!
t . ch.

Nteznane kopalnie złomu żelaznego
N a jw y ż s z y  czas p rze szu k a ć  ohydne śm ietniska p rzy d ro żn e

Przeciw nadużywaniu 
nazwy

„Polskie Biuro Podróży"
Od naczelnego dyrektora Polskie­

go Narodowego Biura Podróży „Or­
bis“ p. M. Fularskiego otrzymujemy 
list następujący:

Wielce Szanowny
Panie Redaktorze!

Jako dyrektor polskiego narodo­
wego biura podróży śpieszę wyrazić 
Sz. Panu Redaktorowi pełne uznanie 
za ujawnienie opisanego w niedziel 
nym numerze Jego poczytnego pis­
ma sposobu przeprowadzenia „lm- 
nrezv turystycznej“ przez biuro . Pol 
tour“. Do zabrania głosu w tej spra 
wie skłania mnie również oiconcz- 
ność, że tego rodzaju historje zda­
rzają się dość często, a opinja zagra­
niczna identyfikując używany przez 
różne przedsiębiorstwa tytuł „polskie 
biuro podróży“ z Orbisem, zwraca 
się do kierowanej przeze mnie insty­
tucji nietylko z reklamacjami ale 
również z pretensjami materjalne- 
mi.

j Tego rodzaju praktyki nietylko 
i narażają na szwank interesy osób 
i prywatnych, które padają ofiarą nie­
solidnego ustosunkowania się do 
swych zobowiązań ze strony niektó­
rych „polskich biur podróży“, ale 
kompromitując nasze instytucje tu­
rystyczne, szkodzą w sposób kary­
godny dobremu imieniu polskiemu 
zagranicą.

Wśród nas wszystkich, którzy w 
swej pracy stale mamy na celu naj­
żywszą propagandę Polski na tere­
nie zagranicznym, tego rodzaju afe­
ry wywołują żywe oburzenie.

W ostatnich czasach zdarzają się 
coraz częściej różnego rodzaju afery 
rzekomo „polskich biur podróży“, nie 
zawsze jednak wieści o nich docho­
dzą do opinji publicznej, ałbowiem 
zainteresowani nie szczędzą wysił­
ków, aby sprawy te zatuszować. Pra­
sa polska, która wydobywa historje 
te na światło dzienne spełnia dobry 
uczynek obywatelski.

Przekonany jestem, że miarodajne 
władze wejrzą wreszcie w działal­
ność niektórych przedsiębiorstw, któ 
re używając tytułu „polskie biuro 
podróży“ są często ekspozyturami 
imprez zagranicznych, nie mają żad­
nych zainteresowań w zakresie pol­
skich interesów turystycznych, a 
wręcz przeciwnie — wyraźnie szko­
dzą tym interesom.

Zapewniam Sz. Pana Redaktora, 
że wszyscy, którym na sercu leży do-* 
bre imię turystyki polskiej, z całem 
uznaniem ocenią Jego akcję.

Z wysokim szacunkiem
M. Fularski.

Do Izabelina prowadzi z Warsza- 
szosa. Izabelin — to nietylko 

^ne osiedle letniskowe. To tak- 
jeden z tych punktów wypado- 

^ch, z których można aię dostać 
^łatwiej do Puszczy Kampino- 
Kiej _  tego wspaniałego, leżące- 

już niemal w bezpośredniem są- 
Nztwie stolicy, w stanie prawie 

pierwotnym, dziewiczym, zacho- 
atiego rezerwatu leśnego.
Szosa więc jest uczęszczana. Tu 
ywa się regularny ruch autobu­

s y .  Tędy mkną samochody tury- 
rczne. Tędy jeżdżą wycieczki ro ­
dowe. Ale ta szosa okrąża duże 
pstrzenie, tworzy duży łuk. Czy 
'Sc niema innej drogi, która da- 
V szybsze i krótsze połączenie z 
^  pięknym celem turystycznym? 
j^Wszem jest. — Kto chciałby 
“ie podróż skrócić, może zaraz 
starym fortem skręcić na wca- 
®zeroką drogę boczną, która też 

powadzi go do celu. Ta boczna 
też jest uczęszczana. Obału- 

Je przecież kilka powstałych w  
^tnich latach osiedli podstołecz- 
jp. parę dość ludnych wsi. Ruch 
^  na niej panuje wcale nie- 
’’szy. To tędy właśnie jedna za 

suną do miasta, na targ, 
^anki chłopskie. I tędy dzień w  

ranek w, ran e k , w ę d ru ją  gro ­

madki kobiet, noszących mleko do 
Warszawy.

Ruch więc jest ożywiony, stan— 
niestety — jak  najfatalniejszy. — 
Kto dba o tę boczną szosę? — Nikt. 
To n ie  je s t  d ro ga . To s ą  sam e w y ­
boje. Jeśli ktoś niebaczny zapędzi 
się tu samochodem — zginął, prze­
padł i żadna siła nie wyciągnie je- 

i  tveh wilezveh dołów, 
z ty ch  najprawdziwszych pułapek, 
w aiórych nawet lekkie wozy chłop 
skie zapadają się po same osie.

Jakże radzą sobie ludzie, którzy 
tędy jeździć muszą? — Oto właś­
nie nad jednym z wybojów zatrzy­
mała się bezradnie jakaś furman­
ka. Je j właściciel tkwi na skraju 
drogi, grzebie pracowicie w olbrzy- 
miem śmietnisku.

Już skończył robotę, już wraca, 
już dźwiga cały stos przeróżnego 
sprzętu, który od całych lat chyba 
tu wyrzucano.

Zgrzyt, brzęk, trzask. Na dno wy­
boju, na dno przepaścistego wy­
boju lecą jakieś pogruchotane ku­
bełki, dziurawe miednice, imbryki 
bez dna. Jest nawet stary, prze­
palony piecyk żelazny.

Jeszcze raz, jeszcze drugi pomy­
słowy chłopek wędruje do swego 
śmietniska i wreszcie ochoczo trza­
ska na konika z bata. Stare żela­

stwo załatało dziurę w drodze. Moż 
na przejechać.

Co za szczęście, że są tu te zbaw­
cze śmietniska. Pełno ich wszędzie. 
Co kilkanaście, co kilkadziesiąt me­
trów natrafimy na nowy wzgórek 
przydrożny, nowe cm en tarzysko  po­
g ru ch o tan ych  garn kó w , dziurawych 
rondli i innego popsutego sprzętu 
kuchennego. Tylko zatrzymać się. 
Tylko pobiec na skraj drogi. Tylko 
pogrzebać i przenieść zawartość 
śmietniska na środek szosy.

Czy to jedną taką drogę boczną 
łatają w ten sposób chłopi? — Jest 
ich więcej. Dziesiątki i setki. Ze 
wszystkich większych — i nawet 
niekoniecznie większych — miast 
z re g u ły  w yw ozi s ię  śm iec ie  n a  bocz 
ne d rog i, usypuje się z nich wzgór­
ki. Gruz, żelaziwo, szkło tkwią tak 
całemi latami, szpecąc krajobraz, 
zapaskudzając całą okolicę.

Drogi trzeba łatać, trzeba repe­
rować. Ale jako materjał nie mogą 
do tego służyć śmieci, bo z biegiem 
lat wszystkie te drogi zamienią 
się poprostu w śmietniska, jak ta 
izabelińska.

A śmietniska przydrożne trzeba 
usunąć. W ięcej! Trzeba je zupeł­
nie racjonalnie wyeksploatować. 
Przecież to są istne zapomniane ko 
palnie żelaznego słoma, którego

co roku przywozimy tysiące ton z 
zagranicy jako niezbędny surowiec 
dla naszych hut.

Kto ma to zrobić? — Zbiórkę zło­
mu żelaznego, jak  i innych t. zw. 
odpadków domowych, przeprowa­
dzano w Warszawie na wiosnę. 
Jeździły po ulicach ciężarówki ma­
gistrackie, do domów, do miesz­
kań prywatnych zgłaszali się, dzwo 
nili wysłańcy wydziału opieki miej­
skiej, różnych instytucyj dobroczyn 
nych.

Każdy oddał, jakie miał rupiecie, 
no i skończyło się. Plon, podobno, 
nie był zbyt obfity. Nie wszystkim 
też pewnie chciało się szperać spe­
cjalnie po strychach czy piwnicach.

Możeby jednak tę akcję podjąć 
na nowo. Ale już rozszerzyć je j 
zasięg. Nie ograniczać się do łatwe­
go, niekłopotliwego dla zbiórkow- 
ców kołatania do domów i miesz­
kań prywatnych. Puścić zbiórkowe 
ciężarówki trochę dalej, tak da-~ 
leko, jak sięga „akcja“ wywożenia 
śmieci.

Napewno wyniki takiej zbiórki 
będą lepsze, a może przy takiej 
sposobności doczekają się jakiej ta­
kiej reperacji i te nieszczęśliwe 
drogi boczne.

J . M . T .

flie w i n a !  lo s fe !
Znakomity pisarz śląski Gustaw 

Morcinek zamieszcza w „G azecie 
P o lsk ie j“ barwny reportaż ze swej 
wizyty w obozie harcerskim w Bu- 
czu, pod Beskidami.

„Słońce zachodziło i granatowe stoki 
Beskidów przyprószyły się starem zło­
tem. Z boku czernił się spory las sosno­
wy. Stanowił wyraźną, ciemną, postrzę­
pioną sylwetkę na pastelowem tle Bes­
kidów.

— To sosny? — zapytałem trochę 
zdziwiony, boć na Śląsko tak mało so­
sen.

Swem pytanśeia dotknąłem bolejące­
go serca Buczanek. Tak, to jedyny w o- 
kolicy lasek sosnowy. Sosny są stare, 
wysokie, szumiące nad brzegiem Bren- 
nicy.

— I ten las zamierzają nam wyciąć!— 
zakończyła druhna Komendantka.

— Kto?
— Zarząd Lasów Państwowych!
Pewnie — pisze dalej sym patyczny

autor — że przepisy jakieś, paragraiy, 
plcny i ustawy prawią uczenie, i i  las te­
go rodzaju po tyîu a tylu latach trzeba 
wyciąć i spieniężyć. Lecz chyba cala 
Polska na tem stokrotnie zyska, jeżeli 
las zostanie» Przecież ten las, to cząstka 
tego wszystkiego, co przeżywa młodzież, 
polska na Buczu. Ta sama młodzież, któ 
ra o sobie hardo i buńczucznie śpiewaj 

, że jest przyszłością narodu. Jeżeli pano- 
I wie zetniecie tych kilkadziesiąt sosen, 

bo tak każe jakaś ustawa czy przepis, 
to zrobicie krzywdę młodzieży, której 
tysiące rocznie gości na Buczu. A co 
w tedy? Oszpecicie najpiękniejszy zaką­
tek w Polsce, słoneczne wzgórze bu­
cz ań skie.

Nie wycinajcie, panowie, sosnowej* 
lasu na BnczuT...

Czy ten  apei*{wenożeJ



P. К. P. przyjmują zasady rentowności
Podwyżka podmiejskie] taryfy  osobowej

Złota jesień  na W ołyniu

Podwyżka kolejowej taryfy pod 
miejskiej nie przestaje interesować 
szerokiej opinji publicznej, która 
musi poznać tę sprawę nietylko od 
strony pasażera podmiejskich pocią 
gów.

Obniżona w 1936 roku kolejowa 
taryfa podmiejska nie wytrzymuje 
jednak kalkulacji i musi zostać pod­
wyższona. Jednym z je j zasadniczych 
błędów okazał s ię  s y s t em  t a r y fy  p ro ­
p o rc jon a ln e j w  zastosowaniu  do b ile­
tów  m iesięczn ych , p rz ew idu ją cy  rów ­
n om iern e droż en ie opłat ze w zrostem  
od ległości.

Niewłaściwym okazał się również 
system taryfy w  stosunku do b ile tów  
ty godn iow ych , k tóre kosztują % c e ­
n y b iletu  m ies ię cz n ego , przez co na­
b yw cy  b ile tów  m ie s ię cz n y ch • są p o ­
zbaw ien i n a leżn ej im  od p ow iedn ie j 
p rem ji.

Poza tem układ opłat posiada i in­
ne braki i błędy, wskutek których 
np. opłaca się obecnie w wielu przy­
padkach nabyw an ie po dwa b ile ty  
m iesięczn e na łączące s ię  dwa od cin ­
ki zamiast zakupu b iletu  b ezpośred ­
n iego .

W obecnych warunkach ru ch  pod­
m iejsk i przynosi kolei w  m iljonów  
złotych roczn ie d e f i c y tu  i wobec sta­
łej nierentowności przewozu pod­
miejskiego wypadłoby wstrzymać 
dalszą jego modernizację przeprowa­
dzaną za pomocą kosztownych wkła­
dów.

Cena obecnych biletów tygodnio­
wych jest tak kalkulowana, że .prze­
c i ę tna  suma u s tęp s tw  w yn o si około 
Sn proc. i  podróżni płacą kolej po 1 Уо 
do 1/2 grosza za kilometr. Tego ro- 
d7aju polityka nie może być prowa­
dzona przez żadne przedsiębiorstwo 
p-zpz czas dłuższy i  na t e j  p od staw ie 
st^ iąc Państwoum  Rada, Komunika­
c y jn a  w_ dwukrotnych swych uchwa­
łach wniosła o podw yższen ie t a r y f  za 
bilety miesięczne, tygodniowe i szkol
ne.\

Projekt rewizji taryfy zmierza do 
podwyżki c en  b ile tów  m iesięcz n y ch  
o 2 dn в zł. w odległościach do 20 hm.. 
a przy szkolnych  na tej samej odle­
głości od 2 do i  zł.

Przy odległościach ponad ĄO kim. 
przeprovxidzona zostan ie n aw et p ew ­
na ohmżka cen . Zmian n ie  doznaja  
'przejazdy robotn ików  2 w yją tk iem  
d robn ych  g ro sz ow ych  poprawek. Rów

niei bez zmian pozostaną ceny bile 
tów na przejazdy pojedyńcze normal 
ne i ulgowe oraz ceny biletów świą­
tecznych.

X
Właściwa kalkulacja i rentowność 

są zawsze podstawowemi czynnikami 
w kaidem przedsiębiorstwie. Zasadę 
tę podnosimy w tem miejscu stale, 
niestety jednak nie jest ona przez 
wszystkich należycie uznawana.

Nie potrzebujemy chyba specjalnie 
podkreślać, że prawo do racjonalnej 
kalkulacji żadną miarą nié może być 
przywilejem przedsiębiorczości pań­
stwowej.

Podwyżka cen biletów miesięcz­
nych posiada jeszcze jedno znacze­
nie. Zbyt n isk ie d o ty ch cz a sow e opła­
ty  tamowały m od ern iz a cję p r yw a t­
n ych  kolejek  do jazdow ych  oraz hamo 
wały rozw ó j l in i j au tobu sow ych . 
Przedsiębiorstwa prywatne nie były 
bowiem w stanie dokładać tak wiel-

Piękna jest jesień .polska, którą
opiewało tylu już ipoetów, której u-
dzielali iw twórczości swojej tyle

. . , , . . , , „ , i miejsca pisarze polscy. Wrzesień na
kich sum, obniżywszy 1 tak taryfy do zi0miach poiekich bywa ciep}y i po-
najniższego poziomu wytrzymałości. I godny; czarujący ten 0kres poże-

Dzięki temu wszystkie os ied la  po

przy kolejkach dojazdowych lub przy 
szosach n ie  m ogły  rozw ija ć s ię  n a le ­
ż y cie  i budowane z dużym nakładem 
szosy podmiejskie nie były odpowied 
nio wykorzystywane.

Obecnie spodziewać się należy, że 
osady podmiejskie będą rozbudowy­
wać się we wszystkich kierunkach i 
ruch autobusowy oraz w kolejkach 
podmiejskich zwiększy się odciąża­
ją c, zawsze przepełn ione, vm qony po­
c ią g ów  komunikacji p o dm ie jsk ie j.

Nowa taryfa podmiejska, jak to 
już zaznaczyliśmy, napewno będzie 
przyjęta przez ogół dość niechętnie. 
Jednak należy sobie zdać sprawę, że 
P.K.P. są przedsiębiorstwem i o ile 
p rz ed sięb io rstw o  t e g o  rodzaju s ię  
n ie r e n tu je  dopłacać do n ie g o  m usi 
całe społecz eń stw o.

gnania lata i stopniowego łagodne-
łożone zdała od linij kolejowych, lecz g-о zamierania przyrody, może być

doskonale wykorzystany, jako okres 
urlopów i wycieczek krajoznaw­
czych, okres wypoczynku dla ciała 
i ducha.

Wśród innych ziem naszego kra­
ju pod względem uroku, jak i 
przynosi za sobą jesień, wyróżnia 
się niewątpliwie Wołyń. Przysło­
wiowa jest złota jesień wołyńska, 
•— „miłosierna ksieni“, jak  ją  pięk­
nie nazywa w jednym ze swoich 
wierszy Tuwim—dająca wielką ilość 
ciepłych, przesyconych słońcem dni. 
Warto wówczas przybyć na Wołyń, 
by nacieszyć się w pełni tą — może 
najwspanialszą porą roku.

rzesze zwiedzających, którzy jedno­
cześnie po zapoznaniu się z Targami 
mają możność zwiedzenia najbar­
dziej ciekawych i na uwagę zasłu­
gujących miejscowości na Wołynia.

Zwiedzaniu regjonu wołyńskiego 
sprzyja wówczas zwykle dopisująca 
piękna pogoda, organizacją wycie­
czek zajmuje się okręg wołyński 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego i jego oddział w Równem, wy 
wiązujący s ię  znakomicie ze swych 
zadań, udzielane zniżki kolejowe i 
powszechna taniość życia na Woły­
niu zapewniają wtedy najszerszym 
rzeszom, przybywającym z całe«« 
kraju, możność na warunkach do­
stępnych, poznania piękna Wołynia.

Rola Targów Wołyńskich w dzie­
le zapoznania całej Polski z je j per­
łą, jak nazywany jest Wołyń, w cią­
gu lat ostatnich sta je  fiię coral 
większa. Niechże nie zapominają » 
Wołyniu i jego Targach, otwarci*

Wzrost obrotów zagranicznych  
Położenie gospodarcze Polski w oświetleniu B. G. K.

W dziedzinie produkcji przemysło­
wej Polska należy nadal do tych kra­
jów, w których wskaźniki wytwór­
czości utrzymują się na poziomie wyż 
szym niż przed rokiem.

W górnictwie zwiększyło się wy­
dobycie węgla ze względu na zwyżkę 
zbytu krajowego i eksprotu. Spadek 
wydobycia ropy naftowej został w 
roku bieżącym zahamowany.

W oparciu o silny ruch inwesty­
cyjny w przemyśle i w zakresie robót 
publicznych korzystnie przedstawia­
ło się zatrudnienie w hutnictwie i 
przemyśle metalowo - maszynowym, 
które stale rozszerzają swoje zakła­
dy .wytwórcze.

Wysoki stan uruchomienia utrzy­
mał się w przemyśle chemicznym; w

lipcu wzrósł zwłaszcza zbyt artyku­
łów chemicznych, zużywanych przez 
włókiennictwo, które po okresie mię- 
dzysezonowym przystąpiło do pracy 
na sezon zimowy. Przemysł drzewny 
był dostatecznie zatrudniony mimo, 
że zapotrzebowanie drzewa budowla­
nego w kraju jest w tym roku mniej 
sze; eksport drzewa natomiast po­
prawił się wydatniej.

Obroty handlowe na rynku w e ­
w nę trznym  w  związku z ok resem  wa­
kacy jnym  i pra cam i żm wnem i na wsi 
n ie co  osłabły, jak zwykle w  le tn ich  
miesiącach , u trzym u ją  s i ę  j ednak na 
zeszłorocznym poziomie. W handlu  
zagranicznym. nastąpił w  lipcu  
wzrost ob ro tów  przy silnem wykorzy­
s taniu p o r tów  wybrzeża polskiego.

W okresie od 11 do 25 września których odbędzie się w Aniu 10 
odbywają s-ię w roku bieżącym, po- września, turyści, miłośnicy folklo- 
raz dziewiąty już, w handlowej sto- ru, krajoznawcy, badacze i poprosttl 
licy Wołynia Równem Targi Wo- ci, którzy pragnęliby spędzić urloę 
łyńskie, mające ustaloną j.uż opinję na rozpromienionym uśmiechem zło 
najruchliwszej, barwnej, pełnej a- tej jesieni Wołyniu, łączącym buj- 
trakcyjności imprezy Kresów Wscho ny, barwny koloryt ziem kresowycb 
dnich. Na Targi te przybędą licrne z przedziwną melancholją.

Giełda pieniężna

Przymus stosowania świadectw rozrachunkowych
w obrotach  X  b. A ustrją

Zamówienia Boliwji
W hutach śląskich

Zarząd kolei boliwijskich zamó­
wił w hutach śląskich 3.600 ton 
szyn wartości ок. 500.000 zł.. W ce­
lu odbioru zamówień przybył na 
Śląsk boliwijski dyrektor robót pu­
blicznych Trigo Lapaz.

Pozatem Boliwja zamówiła 140 
ton akcesoryj kolejowych, warto­
ści ok. 300.000 złotych.

Średni 1 drobny przemysł 
a Targi Wschodnie

W związku z aktualnem zagadnie­
niem rozbudowy naszego przemysłu 
i ożywionym ruchem inwestycyjnym 
duża rola w dziele uprzemysłowienia 
kraju spocznie w ręku średniego i 
drobnego przemysłu, który w miarę 
wzmacniania swych sił i rozszerza­
nia warsztatów, oprzeć się będzie 
musiał na nowoczesnych metodach 
pracy i produkcji. Zdając sobie spra­
wę z tego, stałe Targi Techniczne, 
z~rn.3nizowane w ramach Tartrów 
Wschodnich we Lwowie, zaprezentu 
ją odwiedzającym te maszyny, narzę 
dz'*» i źródła techniczne, na których 
opiera się i któremi posługuje się no 
wocżesny warsztat zarówno średni, 
jak i drobny. Jest więc rzeczą wska- 
7Г"'). bv wszyscy zainteresowani, 
chcąc dotrzymać kroku olbrzymim 
postępom nowoczesnej techniki, we 
własnym, dobrze zrozumianym inte­
resie zapoznali się z temi ekspona­
tami, odwiedzając Targi Technicz­
ne w dn. od 3 r— 13 września r. b.

W związku z wprowadzeniem w 
życie z dniem 1 września b. r. no­
wych układów gospodarczych pol­
sko-niemieckich, które obejmują 
również dotychczasowy obrót towa­
rowy polsko - austrjacki — prze­
syłki towarowe pomiędzy Polską i 
terytorjum b. Austrji wymagać bę­
dą — zarówno przy imporcie jak 
i eksporcie — świadectw rozra­
chunkowych, stosowanych dotych­
czas w obrocie towarowym polsko- 
niemieckim.

Świadectwa rozrachunkowe wy­
dawane będą, w 'granicach usta­
lonych kontyngentów1, przez Pol­
ski Instytut Rozrachunkowy, jego 
delegatów przy izbach przemysło- 
wo-handlowych, względnie przez u- 
poważnione do tego organizacje 
branżowe.

Zwraca się szczególną uwagę

eksporterów i importerów, że prze­
syłki do Polski z b. Austrji, 
względnie z Polski do b. Austrji, 
które nadejdą na polską granicę 
celną po godzinie 12 w nocy z 31 
sierpnia na 1 września b. r., — nie 
będą w razie braku świadectw roz­
rachunkowych przepuszczone.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajsizem zebraniu giełdy wai- 

lułcHWo-diewizOiwej w Warszawie tenden­
cja dla dewiz była słabsza, przy obro­
tach małych. Notowano: Amsterdam —
289.80, Bruksela 89.80, Hetsóngfors 11.42, 
Londyn 25.86, Montreail 5.30.38, Nowy 
Jork 5.30.88, Nowy Jork kabel 5.31, Oslo 
129.90, Paryż 14.49, Praga 18.32, Sztok­
holm 133.35, Zurych 121,50. Bank Pol­
ski płacił za dolary amerykańskie 5.28, 
kanadyjskie 5.27, floreny holenderskie
288.80, (ranki francuskie 14.43, szwajcar­
skie 121, belgi belgijskie 89:55, funty ai>- 
gielskie 25.77, palestyńskie 25.30, gulde­
ny gdańskie 99.75, korony czeskie odcin 
kii do 20 koron 15.10, duńskie 114.85, nor 
wedkie 129.25, szwedzkie 132.70, liiry 
włoskie odcinki do 50 Lirów 22.40, marki 
fińskie — 11.25, marki niemieckie sre­
brne 91.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tandenoja była 

niejednolita, przy większych obrotach 
akcjami metalurgicznemu. Notowano! 
Bank Polski 124, Bank Zachodni 39.25, 
Węgiel 35 — 34.75 — 35, Cukier 38.25, 
Żyrardów 61, Ostrowiec 65,25 — 65.50, 
Lilpopy 89.25, Modrz ej ów 16.25, Stara­
chowice 44 — 43,75.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była utrzymana, przy obrotach ma­
łych. Notowano: 3% inwestycyjna I em. 
86 — 86.25, serja 95.45, II em. 85.25, 4"/# 
dolarowa 43.25 — 43.38, 4V2°/e wewnętrz

Rozbudowa portu gdańskiego
Nowe nabrzeża w k a n a le  portowym

Prace przy budowie nabrzeży w 
kanale portowym są w pełnym toku. 
Obecnie wykonuje się roboty ziemne

Westerplatte a Wolną Strefą przez 
odcięcie dwóch wystających cyplów, 
stworzone będzie nowe miejsce zwrot. _ - ---- J o tn u iw ilv  uyuiil^ JJVTTV/ W1U L

1 e onowe. Po ukończeniu tych prac I ne dla statków. Miejsce takie było
co nastąpi jeszcze w ciągu tego roku, 
kanał portowy w bardzo dużym sto­
pniu zyska na wartości eksploatacyj­
nej. Będą tam przystawać głównie 
statki linij regularnych.

Równocześnie pomiędzy basenem

koniecznie potrzebne, gdyż statki w 
razie konieczności obrócenia, musia­
ły odchodzić dosyć daleko, bo do po­
szerzonych miejsc kanału przy Kai­
serhafen lub Holmie.

Rozpoczyna się wytężona praca w  stoczni gdyńskiej
Wiceminister Sokołowski o znaczeniu polskiego budownictwa okrętowego

Podczas uroczystości poświęcenia kich in n y ch  w ła ściw ych  w ielk iem u mnrb 1  4  *- -  - ,  . J  wielkiemu mach op ra cow an ego  p r o g ram u  roz-pierwszej w Polsce pochylni w stocz­
ni gdyńskiej, w zastępstwie chorego 
min. Romana, inauguracji dokonał 
wiceminister Sokołowski, który w 
swem przemówieniu podkreślił na­
stępujące momenty:

„Port gdyńsk i od sz e r e gu  już lat 
za jmuje j e d n o  z p ie rw szy ch  m ie j s c  
na Bałtyku, jako port  przeładunko­
wy, jednakże dotąd jesz cze w  t emp ie  
zbyt powo ln em  nab iera  on c e ch  c en ­
trum handlu zamorskiego, jak rów ­
nież przemysłu związanego z morzem  

Powstan ie  stoczni ok rę tow e j  w  
Gdyni, która jak to widzimy wyszła 
już ze s f e r  p ro jek tów  { przys tępu je  
do wykonania o trzymanych  zamó­
w ień  j e s t  m om en tem  przełomowym  
w  t e j  dziedzinie. Nie wątpię, że uru­
ch om ien ie  stoczni p o c ią gn i e  za sobą 
dalszą in ten syw na  rozbudowę wezel-

p o rtow i przem ysłów .
W roku 1936 M in isterstw o P rze­

mysłu i Handlu zd ecydow an ie popar­
ło in icja tyw ę. K om isarja tu  Rządu m. 
Gdyni zm ierzającą do cza sow ego  
p rz ejęc ia  ch y lą c e j s ię  w ów czas do u- 
padku stoczn i gd yń sk ie j j  utrzym a­
nia j e j  p rzy życiu, aż do chw ili zna­
lez ien ia  g ru p y  p rz em ysłow ej m ogą ­
c e j  d a le j tę sto czn ię poprowadzić. Z 
Zadania t e g o  K om isa rja t Rządu m. 
Gdyni wywiązał s ię  w  sposób  zasłu­
g u ją cy  na całkowite uznanie dopro­
wadzając w resz c ie  do p rz e ję c ia  g e s t j i  
przez W spólnotę In ter e sów . J ed n o ­
cz eśn ie dzięki p row adzon ej przez Mi­
n is te r s tw o  P rzem ysłu i Handlu od 
sz eregu  lat w sp om n ian ej poprzednio 
p rz ygo tow aw cz ej p ra cy  powstała  
możność zapew n ien ia  stoczn i, w  ra-

budowy po lsk ie j f l o t y  handlowej,  
pra cy  przy budowie j edn os tek  pływa­
ją c y c h  odpow iada ją cy ch  sw o im  cha ­
rakterem  możliwościom  techn icznym  
stoczni. W ten  w i ę c  sposób  stocznia  
uzyskała p raw ie  niezwłocznie po 
sw e j  r eo rgan iza c j i  zamów ien ie na 
budowę statku hand low ego  o n o śn o ­
ś c i  1.250 t. DW. którego  stępka dzi­
s ia j  właśnie została położona, a  także 
zamówien ie na sz e r e g  in n y ch  j e d n o ­
stek zapewn ia ją cych  p ra cę  stoczni  
na najbliższy okres czasu.

Dzisiejsza, u ro cz ys to ś ć  po św ię c en ia  
po chy ln i i  położenia stępki ma w ię c  
n iezm iern ie  wielk ie znaczenie, pon ie  
waż akt t en  j e s t  rozpoczęciem  dla 
stoczni p lanow e j  w y tęż on e j  p racy , od  
wyników  k tór e j  zależeć będzie ’dal­
szy j e j  rozwój“.

na 67.38, 4V« konsolidacyjna 67.25—37' 
5°/n konwersyjna 70, 41/«*/» ziemskie — 
65.25 — 65, 8*/i> 1. iz. Przemysłu Po-Mcf«' 
go funtowe 92, 8"/o ziemskie doWtrW* 
gwarantowane 80 fkupon 42}, 41/»*/« 1. *■ 
ziemskie poznańskie serja „L" — 65, •** 
rja „K” — 64.50, 5% Wanraawy z roku 
1933 — 73.63, 5% Lodizi г r. 1933 -  
66.75, 5% Radomia z r. 1933 — 62.25, 
6*/<i obligacje Warszawy 8 i 9 em. 75ДЗ-

W obrotach prywatnych: 3*/« pań#kwe 
wa renta ziemska odcinki po 5.000 *ł.— 
52 — 52.50, odcinki po 1.000 oł. — 55.75, 
po 500 z l  — 61.50 — 62.50, po 100 xł.— 
90,50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 86,25.
Inwestycyjna П em. 85,25.
Konsolidacyjna 67,25.
Wewnętrzna 6738.
Dolarówka 4,25.
Kom wersyjna 70.

Giełda z t o i e m
Na wczorajszem zebraniu giełdy tb9“ 

i  owo - towarowej w Warszawie oió!' 
ny obrót wynió«ł 17981., w tem tyła 66’  
ton. Notowano га 100 klg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowy®' 
ładunkach wagonowych: pszenica i* '̂ 
nalita 22.75—23.25, żyto I st. 15.25-15.75. 
jęctzmień nowy I st. 15.50 — 16, II »*• 
15 — 15.50, III st. 15—15.25, o w i«  «tary
I et. 16 — 16.50, II st. 15—15.50, owi** 
nowy I et. 1425-14.75, mąka persons *1 
ciągowa 39—41, I gat. 36—38, gat. I'A 
34—35.50, II gat. 27—28, gat. Il-A 2 2 -  
23, III gat. 17—19, mąka żytnia I gat. <1° 
56 proc. 26 — 27 gat. I-ezy do 65 p * ^  
23.50 — 24.50, rasowa 18—19, żytni* 
gat. II 50 proc. i 65 proc. 14.50 — 15-50 
mąka ziemni acz ama „superior" 32 — 33 
otręby pszenne grube 12 — 12.50,
ne średmie 11 .— 11.50, pszenne miałki*
II — 11.50, żytnie 9.25 — 10.75, rzep* 
zimowy z workiem 43.50 — 44.50, ПЛ 
pak jary x workiem 43 — 44, rzepak »  
mowy z workiem 44.50 — 45.50, groc« 
Victoria 28 — 30, makuchy łniane 20-- 
20.50, rzepakowe 12.50 — 13, śrut sofa" 
wy 2325 — 23.75, słotna żytnia pra*o* 
wana 4 — 4.50, słoma żytnia w snop­
kach 4.50 — 5, «an o  prasoiwane gat 
bazy 6.50 — 7, siano praeowane gał. П 
5 — 5.50, mak niebieski z workiem 68 
— 70, koniczyna biała surowa z wof' 
kiem 180 — 200, koniczyna biała be* 
kamianiki o ozystoici 97 proc. 210 -*  
230, wyka ozima 70 — 75, ziemniak*

Pryszczyca
w ygasa

W okresie od dn. 6 do 20 sierpni» 
roku bież. zanotowano w Polsce 
80.615 wypadków pryszczycy. Z licz­
by tej w 13.209 ogniskach pryszczy* 
ca wygasła.

Czynne ogniska pryszczycy istnie­
ją  w województwach: białostockie® 
4.846, kieleckiem — 12.566, krakoW- 
skiem — 7.393, lubełskiem — 5.367, 
lwowskiem—12.881, łódzkiem 5.72Ł 
poleski em •— 449, pomorskiem 2.5lS> 
poznańskiem—4.822, Śląskiem 1.444, 
warszawskiem — &.401.

Wygasła zupełnie pryszczyca w wo 
jewództwach: nowogródzki em, tarno 
polskiem i wołyńskiem.
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POGODA NA DZIŚ
. 'W dalszym ciągu pogoda chmurna i 

ciepła, ż deszczem w dzielnicach połu- 
ctmowych, a z wTękśzemi rozpogodze- 
mamirnä półn*ocy kraju. Temperatura o- 

0 ? v s t . . Umiarkowane w iatry z kie­
runków południowo-wschodnich.

W teatrach
Teatr W ielki! Nieczynny.
Teatr Narodowy; „Zielony frak".
Teatr Polski. „Subretka’*.
le a tr  Letni} „Kłopoty Boucrachona”.
Teatr Mały: „Pani Natura”.
le a tr  Nowy;-nieczynny.
leatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „Ni fali eteru", 
r. r Kameralny: „Zbyt liczna roazi-

W  <сж щ ш ш т
Ponowny atak na przedsiębiorców kominiarskich w Warszawie

aa
~ nieczynny.

eatr W ielka Rewia: nieczynny. 
J-yrulik Warszawski: nieczynny, 

eatr 8.15: „Kryjia Leśn iczanW ,
, • 0*4 • Pro Qoo iC«kiemv< 

Łiem.a4ska, u]. Mazowiecka 12): Nie-czynny.

W o r m a c je  o f il m a c h  d o zw o l ,
. DLA MLODZIE7T: T e l 7-11-25.

Po kilku miesiącach spokoju na 
„czarnym froncie“, w zeszłym ty­
godniu w kilku pismach stołecz­
nych ukazały się znowu notatki, 
inspirowane jakoby przez Polski 
Zw. Zawodowy, skierowane prze­
ciw przedsiębiorcom kominiarskim 
w Warszawie. Argumenty użyte w 
tych notatkach przeciw przedsię­
biorcom są takie same jak  i daw­
niej, t. j. bezrobocie wśród pracow­
ników kominiarskich i „wielkie do­
chody“ przedsiębiorców. Jedyny lek 
na te bolączki — zdaniem Polskie­
go Z-w. Zaw. — to podział Warsza­
wy na 130 okręgów kominiarskich 
(dotychczas jest ich 65).

Absurdalność takiego podziału 
została już dawniej wykazana, dziś 
więc tą sprawą nie będziemy się 
zajmować. Zajmiemy się „bezrobo­
ciem".

Związek Czeladników kominiar­

skich w Warszawie ma zarejestro­
wanych 3 (trzech!) bezrobotnych. 
A tych trzech — to także nie War­
szawiacy, tylko przybysze z prowin­
cji, którzy pracy na prowincji przy­
jąć nie chcą, (tylko czekają na wol­
ne posady w Warszawie.

Bardzo ciekawie przedstawia się 
także sprawa podziału Warszaw> 
na większą ilość okręgów kominiarz 
skich. Oto Cech Mistrzów Komi­
niarskich w Warszawie złożył w 
Wydziale Przemysłowym Zarządu 
Miejskiego gotowy projekt wydzie­
lenia 11 nowych okręgów kominiar­
skich jeszcze Ц maja b. r. Okręgi 
te zostały wydzielone na peryfer­
iach miasta z dotychczasowych o- 
kręgów kominiarskich, które od 
czasu podziału (maj 1934 r.) 
zwiększyły się wydatnie z powodu 
rozbudowy.
Zarówno Cech Mistrzów jak  i Zwią
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W Kinach
Adria; „Patrol", 

t antic; „Bitwa na Broadwayu".
' Bahyk: „Rosalie". 

p P ., lol (Marszalk. 125): „Wrzos". 
Lasmo: „Czardasz".

o °sseum: „Miłość w dżungli". 
р..?гУ: "Mocni ludzie" i „Buziaczek”. 

"Zatańczymy" i „Sekretarka jej

Europa; „Drapieżne maleństwo”. 
dzina'°rm0n,'a! "^ ‘eusPraw ‘e<̂ iw‘on-a йо
• l^wo°d! Nieczynny.
Akipf !<?̂ ! ; ? ^ a a lem” i „Wizyta angiel 
■ l J „ pa,ry, ^ r_®iew*kiej we Francji". 

l t » r  alĆr.”Ży.cie We dwoje".
J h 1г," "^je^dizialne małżeństwo"

cbarowski'''. ed° ra*<la" 1 "0 rd ^ at Mh 
Kin« Miejskie: „Po wielkiej wojnie". 

'»ultajskaP"  ŚW' Andrze>a: „Trójka

Mewnï'CV ”^Ут (ол1’а młodości".

“ a n t y - J  t  a ! ort Arturà Î „Ro- m JIoner".
&  -'Wakacje".

,e"> Lloydem*0 '6' Profeet>rze" г Harol.

■ÄÜ&r- "Szaiona cia,ideue"
' RomT. , niebeapieczeüstwo".

j>aj ‘ •»■*ûij©mmce Indyj".
b o w t ó r ^ CUdze winy" i "W a!ka г во-

f ë ? a ^ ,eAka" j "Wielka mi’
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OB WBESXCXEHIIE
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na ipod- 

stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejsze™, że nieru­
chomość w Tomaszowie Mazowieckim, oznaczona hiip. Nr. 603 należą­
ca do firmy „ZJEDNOCZONE GAZOWNIE POLSKIE SPÓŁKA AK­
CYJNA“ obciążona wraz ze znajdująicemi się na niej maszynami 
i nrządzeniami fabrycznymi pożyczką Towarzystwa w sumie nominal- 
nej funtów sterlingów ang. 2 .200— .—, z kaucją funtów eterlingów 

.“ ' .  ’ ’ ® powodu niezapłacenia rat od udzielonej pożyczki wv- 
sitawiona jeet na sprzedaż w drodze przetargu piihliczne-go (licytacji), 
który cd'bçdzie się w drugim terminie w dniu 20 września 1938 roku 
o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sa­
dzie Grodzkim w Tomaszowie Mazowieckim przed Nortarjuszem Stani­
sławem Olszyńskim lu.b przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów ster- 
hngow ang. 440.—,—, w efektywnych fu n teh  sterlingów pn,g.. wz«-le- 
f  nie w złotych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień prze­
targu i złożona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemyski Polskiego w cenie nominalnej 
z kuponami ibieżącemi.

Z powodu nfótfoszłego do skut?cu pienvszego przetargu, powtórny 
roapocznie się od ärnny nieumorzonei reszty pożytk i Towarzystwa, 
L h  Berlingów- ang. 2.017.11.1. CTyli w  przeHczeniu zło­
tych 52.274,82, z zastrzeżeniem, ze ta ostatnia suma- może wlec zmia­
nie, stosownie do art. 17 Rozp. P.rez. R. P. z 12 VI 1934 r  (Dz Ust 
Nr. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem sie ku rau fomta sterlin- 
?ow ang., z dodaniem do niej narosłych zaległości, kosztów i kar i z 
obowiązkiem spełmema warunków «nrzedaży, podanych w zbiorae obja- 
smen i warunków, złożonym do księgi wieczystej

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wie­
czystej, przejrzany hyc może w Hipotece i w biurze Zarzadu w War­
szawie, ul. Jasna 1. 1 ro” l

zek Czeladników kominiarskich in- 
terwenjowały kilkakrotnie w Wy­
dziale przemysłowym o przyspie­
szenie tego podziału, jak dotąd 
bezskutecznie. Magistratowi się nie 
spieszy, chociaż jeden z przedsię-, 
biorców kominiarskich wniósł do 
Wydżiałii przemysłowego prośbę o 
podział jego okręgu, gdyż okręg ten 
tak się rozbudował, że nie jest w 
możności roboty kominiarskie w 
tak wielkim okręgu skontrolować, 
a więc i ponosić odpowied?ialności 
nie może.

Przeciw projektowi Cechu prote­
stują nięktórzy przedsiębiorcy, któ­
rych okręgi, a więc i dochody ma­
ją  -ulec zmniejszenia. To ostatecz­
nie można zrozumieć.

W imię czego protestuje Polski 
Zw. Zawodowy? Czy tylko dlate­
go, by za wszelką cenę być inne­
go zdania?

Trudnoby to było zrozumieć, gdy­
by się nié wiedziało że ten zwią­
zek składa się z... jednego bezro­
botnego, .który zresztą ofiarowa 
nej mu pracy przyjąć nie chciał.

MARCELI DOBRZYŃSKIDr.
ced .
Choroby weneryczne, skórne i płciowe 

Pierackiego 15 m 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i $ — 8 w.

R a d  §<&

6,20.
7,00.

11,57.

WTOREK, 30 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze", 
Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 
Dziemnik poranny. 7,15 Koncert.
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03. 
Audycja południowa. 13,00. Przerwa. 
15,15 „Reportaż z obozu szybowcowego 
harcerzy — audycja dla d? :eci star­
szych. 15,35 Przegląd aktualności f:aian- 
sowo-gospodarczych. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Koncert. 16.45 „Od 
Tatr do stratosfery". 17,00 Muzyka ta­
neczna. 18.00 „Żółw"—pogadanka. 18,10 
Recital M. Szaleskiego — altówka. 18,45 
„Bez tytułu — fragment z powieści. 
19,00 Recital śpiewaczy. 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19,30 „Humor i piosenka", 
koncert rozrywkowy z wesołym kwaj- 
dransem. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pcgadamka aktualna. 21,00 Audycja dla 
wsi. 21.10 „Piękne glosy” — muzyka z 
płyt. 22.10 Wiadomości sportowe. 22,20. 
Muzyka współczesna. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego.

WTOREK, 30 sierpnia
16.45 „Od Tatr do s,trał'Osfery" — 

Konstanty Jodko-Narkiewicz. 
17.00 Kapela ludowa F. Dzierża­

nowskiego na Dor. Wyst. Radj.
18.10 Recital Mieczysława Szales­

kiego (altówka).
21.10 Piękne głosy.

Pod znakiem  Wisznu

To nie „turban" na głowie starego. Hin­
dusa. To przejarw fanatyzmu religijnego, 
który każe smarować włoey nawozem 
krowim ...'w  ofierze bóotwu. Fil/m „TA­
JEMNICE INDYJ", wyświetlany w kinie 
„ROMA" jes.t wiernym obrazem ojczy­

zny Ghandiego. 834

Ж е  ś w i a t a  m u x u k i

V W nafifpnnvm ł-гч Lr li itr i--------- j  . „ . . . .

Victoria
wandâ:

-olog".
"Ten, którego ukochałam' 

"Moja panna mama”.
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M®ta»strz Eigene»»* K oeuteki,

Jeżeli tytuł ballady Goethego po­
dany został w oryginalnem brzmię 
niu niemieckiem, to stało się to dla 
tego, by uniknąć fałszywego zgoła, 
ч dotąd, niestety, stale używanego 
tłumaczenia — „król olch“. W rze 
czywistości bowiem główna ta postać 
wspaniałej ballady nie ma nic, ale to 
nic wspólnego z olchami. Nazwę tego 
ucho leśnego przejął Goethe od poe 

ty niemieckiego J. G. Herdera, jed­
nego z najpierwszych w Europie ba­
daczy folkloru wogóle, a pieśni ludo­
wych w szczególności. W przekła­
dach podań i pieśni skandynawskich 
na niemiecki przerobił on mianowi­
cie duńskie miano „elvenkongen“ — 
w ludowej formie „ellenkongen“ na 
.Erlkönig“ zamiast „Elfenkönig“. 

Stąd urodził się też po polsku „król 
olch“ zamiast „króla elfów“. Bo nie 
o kogo innego tu chodzi, jak o króla 
duchów leśnych, możnego władcę wił 
' rusałek, występującego w mitolo- 
gji skandynawskiej również pod mia 
nem Albericha czy też Oberona, zna­
nych nam skądinąd z oper Wagnera 

Webera, nie mówiąc już o „śnie 
nocy letniej“ Szekspira. Należałoby 
też zaniechać tytułowania znanej 
powszechnie pieśni Schuberta „Kró­
lem olch“ i przyjąć jedynie słuszna 
formę „Króla Elfów“. Po tym nawia 
sowym niejako wstępie przejdźmy 
do właściwego tematu.

Goethe napisał swą balladę w 1781 
roku, jako „arję“ w cyklu, stanowia 
cym całość „Liederspiel'u“. Arję te 
śpiewa Dorotka, jedna z postaci tego 
cyklu. „Liederspiel“ został wykona-1

9 9 ‘
ny w następnym roku w teatrze"pod 
gołem niebem w Tiefurth'cie, wiosce 
pod Weimarem, rolę zaś owej Dorot­
ki powierzono jednej z gwiazd ówcze 
snej sceny weimarskiej, śpiewaczce 
zaiste niepospolitej, jaką była Coro­
na Schröter. Oiia też sama dorobiła 
muzykę do ballady, którą miała śpie­
wać, była więc pierwszą kompozytor- 
ką tego tekstu. Pieśń tę wydała w 
trzy lata później w zbiorze swych 
25 pieśni. Muzycznie wielkiej warto­
ści utwór ten nie posiada.

Nie stoi również na wysokości tek­
stu druga kompozycja do słów tej 
ballady, napisana mniej więcej w 10 
lat później przez J . Fr. Reichardta, 
którego, obok K. Fr. Zeltera, sam 
Goethe uważał za najlepszego muzy 
cznego ilustratora swych poezyj.

Chronologicznie biorąc, pieśń 
Schuberta, niedoścignione arcydzie­
ło sztuki pieśniarskiej — tem cie­
kawsze, że, jak wiadomo, jest to op.
1 — jest mniej więcej na dziesiątem 
dopiero miejscu. Schubert napisał ją  
w 18-tym roku życia, pięć lat jednak 
upłynąć musiało, zanim pieśń ta po­
raź pierwszy publicznie została wy­
konana, a w kilka miesięcy później, 
dzięki pomocy materjalnej przyja­
ciół, wydana drukiem.

Wśród rękopisów, pozostawionych 
przez Beethovena, znaleziono także 
szkic do „Erlköniga“. Kompozycji tej 
wszakże nie dokończył, a zamiaru 
wykończenia swej pieśni miał podob­
no zaniechać po poznaniu pieśni 
Schuberta. Legenda ta nie wydaje 
się wiarogodną, choć Beethoven miał

się wyrazić kiedyś, że „w Schubercie 
czuć iskrę Bożą

Tu warto nawiasem wspomnieć, że 
„Król Elfów“ Schuberta nie znalazł 
uznania u samego Goethego, który 
na przesłany mu przez młodego ‘mu­
zyka list wraz z pieśnią nie raczył 
nawet odpowiedzieć. To samo zresz­
tą spotkało i Beethovena, kiedy prze­
słał autorowi „Fausta“ swoją genjal- 
ną uwerturę do „Egmonta“.

Równocześnie z Schubertem skom­
ponował „Króla Elfów“ znany autor 
ballad, między innemi także i mic­
kiewiczowskich, Karol Loewe. Utwór 
ten został jednak wydany w trzy lata 
po schubertowskim, co wszakże jest 
najciekawsze, to to, że ukazał się 
również jako op. 1.

Z dalszych kömpozycyj do tekstu 
Goethego warto jeszcze wymienić u- 
twory Reissigera, Spohra, Bergera, 
dodać też należy, że komponowano 
tu muzykę nietylko w postaci jedno 
głosowej pieśni, ale również i w for­
mie kantaty niejako na głosy solowe, 
chór i orkiestrę, co zresztą zupełnie 
jest zrozumiale. Pierwszym, który 
pojął balladę Goethego, jako scenę 
dramatyczną, był G. Bachmann, któ­
ry swą kompozycję wydał już w 1800 
roku. '

Do końca XIX w. znany niemiecki 
krytyk i pisarz muzyczny' W. Tap- 
pert doliczył się bezmała 60-ciu kom- 
Pozycyj do słów „Króla Elfów“. Czy 
i w XX stu1 eci ii powstały nowe kom­
pozycje? Chyba nie.'

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13,50 Parę informacyj. 13.55 Program пз 
jutro. 14.00 Scherza symfoniczne, forte­
pianowe i skrzypce (płyty). 15,00 Wia­
domości sportowe. 15,05 Zespół Stefan? 
Rachonia. 17,00 Audycja dla dzieci: „Wi 
kacje Me musi Radjowej” — pogadanka 
17,15 Dawne instrumenty. 18,00 Muizÿlu 
lekka i taneczna (płyty). 22,00 Ekspery­
mentalny Teatr Woybraźni: „Opowie»' 
wieczorna” — opowiadanie słuchowiskt 
we. 22.30 Muzyka lekka i  taneczm* 
(■płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i dzieramk i» 

jęizyku polskim i angielskim. 0.15 
Dzienndk- Światowego Związku Polakôv 
z Zagranicy. 0.20 „Na polską nutę" — 
koncert. 0.50 „Dzieci idą do szkoły” — 
fe^eton. .1.00 „Na manewrach" — audy- 
eja muizycœna. 1.45 Warszawa wedzian; 
oazami Amerykanina — pogadanka w 
języku angielskim. 2.00 Muzyka tane 
ежпа. '

ŚRODA 31 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 ‘ 
Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,0C 
Dziennik poranny. 7,15 Komcert. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 13,00. P-nzerwa 
15.15 Wszystkiego potrochu — audycji 
dla dzieci. 15.45 Wiadomości goepodar 
cze. 16.00 „Tak śpiewał Szalapin”. 16.4' 
„Szlachta zagrodowa południowych ru 
bieży Rzeczypospolitej w służbie Ojczyi 
zny” — odozyt. 17.00 Muzyka taacczn/ 
i rctrywlcowa. 18.00 Rośliny przepowia 
dają pogodę — pogadamka, 18.10 Recital 
wiolonozefoiwy. 18.40 „Bez tytułu" — 
fragment z powieści. 19.00 Mnzyka łek 
ka. 19.30 Pogadanka aktualna. 19.40 
Koncert rozrywkowy. 20.45 Dtzieumi) 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 KOaceJ 
chopinowski. 21.50 Wiadomości sporto 
we. 22.00 Muzyka kameralna od Haydn/ 
do Ravela. 22.55 Przegląd Prasy. 23.0» 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego.

ŚRODA, 31 sierpnia
16.45 Szlachta zagrodowa południe i  

wych rubieży Rzeczypospolitej w t 
służbie Ojczyzny — Leonard J 
Chmielewski.

17.00 Muzyka taneczna z Dorocz­
nej W ystawy Radjowej.

19.00 Muzyka lakka z Londynu.
21.10 Koncert chopinowski — Zo-

fja Rabcewiozowa.
22.00 Muzyka kameralna od Hay­

dna do Ravela: Franciszek Schu­
bert.

t

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 

13,50 Parę informacyj. 13.55 Program n= 
jutro. 14.10 Koncert muzyki polskiej 
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 Z za 
pomn.ianych filmów dźwiękowych — 
koncert rozrywkowy (płyty). 17.00 Po­
gadanka aktualna. 17.10 Ravel, Ducasse 
Roussel (płyty). 18.10 Muzyka lekka * 
taneczna (płyty). 22.00 Przegląd kubtu- 
raimy. 22.15 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji i dziemnrk w 

języku polskim i angielskim. 0.15. 
Co śłychać w sporcie polskim — poga­
danka w języku angielskim. 0.20 Utwo­
ry  wiolonczelowe. 0.50 „Centralny O  
kręg Przemysłowy — Rożnów" — poga- 
danka. 1.00 Tańce ludowe w poezji. 2.00 
Pieśni i piosenki pokkie.

Froterowanie wiórkowanie, cykE 
nowanie, mycie i 

opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet _ i sufitów pastą na 

I eucho, oraz stała ich koneen^aeja, то-
i l .  Skołuba j Й а6-{2ЙхГа’ CeÉieUbi' Brwwarna^ 3'
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116 mieszkańców Piotrkowa
zostało eksmitowanych

Znaczna czę ć mieszkuń i.ó w 1 
Piotrkowa — to w obecnych 
warunkach biedota i nędza, 
gdyż częstokroć nie ma nawet 
na opłacenie czynszu za miesz­
kanie, w obec czego zostaje 
wyeksmitowana. Nieszczęśliwi 
ci ludzie i ich nędzne ruchomo

ści znajdują się na bruku u- 
licznym bez dachu nad głową. 
Nie mogą oni wynająć nowego 
schronienia, gdyż właściciele 
domów żądają uregulowania 
komornego przynajmiej za je­
den kwartał, a nawet, co zda­
rza się częściej, za pół roku z 
góry.

To też codziennie do W y­
działu Opieki Społecznej Za­
rządu Miejskiego w Piotrkowie 
licznie zgłaszają głowy rodzin 
eksmitowanych prosząc o zapo­
mogi na opłacenie komornego 
lub umieszczanie w barakach 
miejskich. Ostatnio Zarząd 
Miefski przyznał zapomogi 116 
wyeksmitowanym rodzinom. Po­
za tym w barakach miejskich 
przy ul. Łąkowej, mieszka 101 
rodzina.

O nędzy ludzi, zamieszkałych 
w barakach miejskich świadczy 
fakt, że przy minimalnych na­
wet opłatach komornego — za­
legają oni miastu sumę około 
15 tysięcy złotych.

Słuszny postulat szo­
ferów 

Liczniki w  taksówkach 
nie sa konieczne

W ostatnich czasach został 
skasowany z polecenia władz 
postój dorożek samochodowych 
w Piotrkowie na placu Kościu­
szki.

Jak się dowiadujemy, zarzą­
dzenie to zostało spowodowa­
ne nieposiadaniem liczników 
przez piotrkowskie taksówki.

Zważywszy jednak, że bied­
ni szoferzy—właścieiele taksó­
wek piotrkowskiah, przeważnie 
aut starego typu, nie przedsta­
wiających większej wartości 
ponad zł 1000, nie są w stanie 
zaopatrzyć się w liczniki, ko­
sztujące ponad 500 złotych i że 
frekwencja dorożkarzy samo­
chodowych i pobierane przez 
nich za przejazd ceny są małe 
niższe, niżby wykazał licznik, 
maszyny, że władze cofną swo­
je zarządzenie i pozwolą wła­
ścicielom taksówek na postój 
w dawnym miejscu.

W sprawie tei napływały do 
Redakcji również pod adresem 
władz miejscowych życzenia 
publiczności, która w razie po­
trzeby wynajęcia taksówki musi 
czyn ć uciążliwe poszukiwanie, 
nie zawsze owocne i nie mo­
gąc w terminie znmiejscowych 
interesów, jest narażona na 
straty.

Jednocześnie zaznaczamy, że 
w okolicznych miastach powia­
towych taksówki kursują i ma­
ją swoje miejsca postoju bez 
liczników. Jest to anomalia tem 
dziwniejsza że posiadaczom ta­
ksówek, nie zaopatrzonych w 
licznik, wolno jest uprawiać 
swój proceder, byleby tylko 
taksówki nie stały na posto­
jach.

0 ukrócenie kłusow­
nictwa w  Piotrkow­

skim
Pod przewodnictwem Łow­

czego Okr. p. Prezesa Feliksa 
Ksyka z Dobiecina odbyło się 
posiedzenie Powiatowej Rady 
Łowieckiej, na którym rozpa­
trzono szereg aktualnych zaga­
dnień, dotyczących racjonalne­
go łowiectwa na terenie po­
wiatu Piotrkowskiego.

Po ożywionych rozprawach 
postanowiono jednomyślnie 
zwrócić się do Starostwa o w y­
danie nowego zarządzenia,zmie­
rzającego do ukrócenia kłusow­
nictwa. Chodzi tu o przymuso­
we plombowanie dostarczanej 
do sklepów i na hale zwierzy­
ny i ptactwa. Każda sztuka za­
jąc, kuropatwa, bażant it.d. 
musi być zaopatrzona w plom­
bę, którą otrzymać można u 
podłowczych. W razie braku 
plomby musi być kartka z imie 
niem i nazwiskiem właściciela, 
od którego zwierzynę nabyto. 
W razie braku plomby względ 
nie adresu właściciela będącej 
w handlu zwierzyny — sprze­
dawca pociągnięty zostanie do 
surowej odpowiedzialności.

Delegacja Pow. Rady Łowiec­
kiej przedstawiła te postulaty 
Panu Staroście Sochackiemu, 
który oceniając wysiłki tej or­
ganizacji nad utrzymaniem zwie- 
rzostanu, ustosunkowała się do 
nich życzliwie. Jest więc uza­
sadniona nadzieja, że dzika 
sprzedaż upolowanej zwierzyny, 
dotąd na halach i w sklepach 
spożywczych praktykowana, zo 
stanie nareszcie zahamowana.

Prymicyjna Msza Św.
Dnia 28 bm. w kościele pa­

rafialnym św. Jacka ks. Jan Ka- 
bzińsk:, Piotrkowianin, celebro­
wał prymicyjną Mszę św. w a- 
syście ks. Pratala St. Szabel- 
skiego, reprezentującego JE. ks. 
Biskupa Jasińskiego. Przepięk­
ne kazanie wygłosił ks. kano­
nik Fr. Jeliński.

Na zakończenie tej n iezwyk­
le podniosłej i wzruszającej u- 
roczystości Prymicjant udzielił 
wiernym błogosławieństwa.

Odznaczenie policjantów
Dekretem ministra spraw we­

wnętrznych odznaczeni zostali 
krzyzem zasługi następujący 
funkcjonariusze P. P. (Wydział 
Śledczy) w Piotrkowie: Stani­
sław Jakubzon oraz Józef J ę ­
drzejek, Maciej Jankowski, Mar­
cin Kryszak za ofiarną służbę 
na polu bezpieczeństwa publi­
cznego.

Bezpłatna Miejska 
Czytelnia Publiczna
Zarząd Miejski w Piotrkowie 

postanowił zorganizować bez­
płatną miejską czytelnię publi­
czną przy ul. Sienkiewicza L. 1 
Czytelnia ta przeznaczona zo­
stanie przede wszystkim dla 
bezrobotnych i niezamożnych 
mieszkańców m. Piotrkowa.
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Znikają zakręty śmier 
ci w  Piotrkowskim
Na terenie powiatu Piotrkow­

skiego na drogach publicznych, 
stanowiących ruchliwe arterje 
komunikacyjne, jest cały sze 
reg wysoce niebezpiecznych 
zakrętów, stanowiących zawsze 
groźbę dla automobilistów, ro­
werzystów it.d.

Powiatowy Zarząd Drogowy 
przystąpił do łagodzenia tych 
groźnych pułapek, nazywanych 
popularnie zakrętami „śmierci”, 
zapomocą odpowiedniej niwe­
lacji szosy i jej rozszerzenia.

Ostatnio skasowano taki w y­
soce niebezpieczny zakręt na 
szosie Piotrków — Wadlew — 
Łask naprzeciw dworu p. Kro- 
egera w Grabicy. Jest jeszcze 
jeden, niebezpieczny „zakręt 
śmierci” za Bugajem na szosie 
Piotrków — Sulejów. I ten za­
kręt domaga się rychłego usu- 
nię ia, *ze względów bezpie- 
cz ństwa.

Komunikat
Na podstawie rozporządze­

nia Prezydenta К zeczypospoli- 
tej z dnia 16 marca 1928 roku 
o zaopatrywaniu ludności w 
wodę (Dz. U. R. P. Nr. 32 poz 
310), oraz w myśl rozporządzę 
nia Naczelnego Nadzwyczajne­
go Komisarza do walki z epi­
demiami z dnia 1 grudnia 1934 
roku o korzystaniu z urządzeń 
wodociągowych i kanalizacyj­
nych (Dz. U. R. P. Nr. 110 poz 
990) Zar7ąd Miejski w Piotrko­
wie z uwagi na niebezpieczeń­
stwo publiczne w związku z e- 
pidemią duru brzusznego posta­
nowił wszcząć postępowanie 
przymusowe w stosunku do tych 
właścicieli nieruchomości, co do 
których Władze Sanitarne mia­
sta uznają za konieczne włącze­
nie posesji do sieci kanalizacyj­
nej i wodociągowej miejskiej.

Zarząd Miejski przystąpi do 
robót na koszt właścicieli bez 
względu na udzielone odrocze­
nie względnie wstrzymanie po­
stępowania przymusowego.

Popierajcie L.O.P.P

D Z I E N N I K  R A D IO W Y
Roussel, Prokofjew w audycji 

radiowej
W torek, 30 VIII o god/in e 

22.20  przyniesie koncert z płyt 
który szczególnie zainteresuje 
melomanów: utwory trzech czo­
łowych kompozytorów awan­
gardowych. Będą to Roussela 
„Tańce nimf” i mało u nas 
znanego dramatu muzycznego 
„Narodziny l iry”, Prokofjewa 
III koncert fortepianowy w w y­
konaniu kompozytora oraz Ho- 
neggera słynny „Pacific 23 I” 
utwór tak ęharaktarystyczny 
dla naszej epoki, w którym 
kompozytor daje muzyczny o- 
braz pędzącej lokomotywy.

Muzyka lekka dla Londynu
W środę, dnia 31 VIII o go­

dzinie 19.00 transmituje Londyn 
z W arszaw y Koncert muzyki 
lekkie j’ Jest to jeszcze jeden 
dowód zainteresowania i uzna­
nia, z jakim zagranica odnosi 
się do polskich audycyj radio­
wych.

Wanda Wermińska śpiewa w 
studio Wystawy Radiowej

W czwartek, dnia 1 września 
odbędą się w studio urządzo­
nym na Dorocznej Wystawie 
Radiowej w gmachu Polskiego 
YMCA dwa koncerty muzyki 
rozrywkowej. O godzinie 17.00 
koncert muzyki tanecznej, o go 
dżinie 21.10 koncert pod hasłem 
„Na swojską nutę”. W koncer 
cie tym udział wezmą: Wanda 
Wermińska, Zespół harmonistów 
Suchockiego, Stefana i inni.

Rolnik o spółdzielczości
Niewątpliwie spóvdzielczość 

na wsi spełni u nas bardzo po­
ważne zadanie podniesienia 
stopnia zamożności ludności 
która w ten sposób własnymi 
siłami dźwignąć się musi ze 
stanu, w którym w większości 
wypadków wciąż jeszcze pozo 
staje.

Niestety spółdzielczość nie- 
zawsze i nie wszędzie, znajdu 
je należyte zrozumienie i wielu 
rolników odnosi się do tej for­
my gospodarczego współdziała­
nia z dużą dozą nieufności, w y ­
wołanej przeważnie nie zrozu 
mieniem i nie znajomością rze­
czy. Bardzo to cenne i ważne 
są zdania samych rolników o 
spółdzielcześci, gdyż oni prze 
de wszystkim zapoznawszy się 
z bliska, w ydać mogą należyty 
sąd i ocenić jej znaczenie.

Taką okazję wysłuchania gło­
su rolnika w tej sprawie będą 
mieli radiosłuchacze w niedzie­
lę. o godzinie 8.35 kiedy to 
rolnik z powiatu ciechanowskie­
go, Piotr Wyminko podzieli i 
się z nimi wrażeniami osiągnię­
tymi podczas wycieczki, która 
zwiedziła szereg placówek spół­
dzielczych. Przypuszczać nale­
ży, że sprawą tą zainteresują 
się nasi rolnicy korzystając 
możności zebrania ciekawyc 
wiadomości z ust osoby zupę 
nie objektywnej i co najważ 
niejsze w dobrobycie wsi bez 
pośrednio zainteresowanej.

Uszkodzenie ciała
W dniu 21 bm. około godz. 

22-ej, we wsi Boryszów, gm. 
Grabica, nieznany osobnik ude­
rzył tępem narzędziem w gło­
wę Szczepańskiego Ludwika, 
at (36, mieszkańca wsi Gutów, 

gm. Grabica, zadając mu cięż­
cie uszkodzenie ciała. jj
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'R o x c a r y
W dniu 21 bm., na szkodą 

Rogula Ludwika we wsi Puka- 
wica. gm. Bujny Szlacheckie, 
spaliła się stodoła ze zbożem i 
narzędziami rolniczymi. Straty 
wynoszą około 3.100 zł. Przy­
czyna pożaru nie ustalona.

Jest do sprzedania dom z o- 
grodem owocowym ul. Polna 
5. Ceny b. przystępne z powo­
du wyjazdu. Informacji udzieli 
Jan Rakoczy zam. przy ulicy 
Niecałej Nr. 4.

UMIEWAŻNIA się zagubione 
dwa weksle na 50 i 100 zł. w y ­
stawione przez Stanisława Pi­
wowarskiego zam. w Piotrko­
wie Tryb. przy ul. Piłsudskiego 
145 wydane Mejerowi Bender- 
macherowi.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.
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Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy"
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Pijcie
Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31*
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